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G ło w a  M osin ie w ie rn a
Paradoksalnie reflektor oświetlający nowy zegar na frontonie kościoła zwraca 
uwagę na pozostąjącą poza smugą światła piękną głowę Chrystysa, najcenniejszy 
zabytek naszej świątyni i jeden z naprawdę nielicznych w Mosinie.

Pozostawiona w cieniu nabrała wyrazu i wzbudza zainteresowanie swoją historią. Ta 
rzeźba w dziwny sposób, bez uszczerbku przetrw ała zniszczenie kościoła w czasie pożaru 
na początku 1945 roku. Jej twórcą je s t wybitny rzeźbiarz przełomu XIX i XX wieku Wła­
dysław Marcinkowski związany z mosińską ziemią.

Przyzwyczajeni do tej rzeźby spójrzmy na n ią  raz jeszcze. Pięknie w pisana w gzyms 
architektoniczny bryły kościoła, wykonana z kam ienia, m a za tło drobną złota mozaikę. 
Ten rodzaj okrągłej rzeźby to medalion lub tondo. Wiele tego typu rzeźb wykonał Wł. 
Marcinkowski dla kościołów Poznania i dawnej Wielkopolski. Zachowały się nieliczne. 
Rzeźba C hrystusa z Mosiny wykonana je s t w konwencji realistycznej, której hołdował 
artysta . To przykład postaci wyidealizowanej, której tw arz w każdym szczególe budzi w 
patrzącym  pozytywne refleksje. Harmonijne rysy, łagodne spojrzenie C hrystusa patrzące­
go człowiekowi prosto w oczy, wycisza wchodzącego do św iątyni i wprowadza go tam .

Włosy opadające po obu stronach głowy noszą cechy stylu końca XIX wieku — secesji.
Triidno dotrzeć do dokładnej daty  pow stania rzeźby, ale z życiorysu rzeźbiarza wynika, że mogła ona powstać w Sowińcu, gdzie artysta  

m iał pracownię i gdzie niejednokrotnie przemieszkiwał. Wł. Marcinkowski urodzony w 1858 roku w Mieszkowie koło Jarocina, syn 
ubogiego szewca, m iał szczęście być dostrzeżonym przez Komitet Pomocy Naukowej, który doceniając jego zdolności artystyczne przyznał 
mu stypendium na wyjazd do berlińskiej Akademii Sztuk Pięknych. Potem pogłębiał wiedzę we Francji i Włoszech. O jego pobycie na 
mosińskiej ziemi czytamy w książce Ligii Wilkowej „Władysław Marcinkowski — rzeźby i m edale”.

„Przejawiający w wielu wypadkach postawy demokratyczne, przedstawiciele warstw wykształconych, ziem iańskich obejmowali opieką 
uzdolnionych synów chłopskich i mieszczańskich, czego przykładem  był sam  Marcinkowski. Syn  szewca ze wsi Mieszków, należącej do 
W ła d y s ła w a  T a c za n o w sk ie g o , „odkryty" jako  talent, nie był protegowanym artystą, a przyjacielem wielu ziemian. Czas ja k iś  m ieszkał i 
m iał pracownię w Szypłowie u Wł. T a c za n o w sk ie g o . Później m iał pied-a-terre (rodzaj pracowni — przyp. red.) w innym  ich m ajątku w 
Sowińcu, a po śmierci Wł. T a c z a n o w sk ie g o  nawet przez ja k iś  czas, jako  przyjaciel, zaw iadyw ał tym  m ajątkiem  i doradzał wdowie w 
sprawach zarządzania nim . (...). We wszystkich tych domach M a r c in k o w s k i był bardzo pożądanym  gościem i serdecznym gościem".

W  latach 20-tych formował portrety  i medaliony wypalane w fajansie. Dla realizow ania tej techniki współpracował z istniejącą w 
Mosinie fabryką „M. Perkiewicz Zakłady Cerammiczne Ludwikowo”. Zestawienie tych faktów pozwala przypuszczać, że głowa C hrystusa 
mogła powstać w Sowińcu w latach  20-tych. Nie wiadomo czy powstała na zamówienie kościoła, czy z wdzięczności za pobyt w parafii 
mosińskiej. A rtysta zm arł w 1947 roku i został pochowany na  Cm entarzu Zasłużonych w Poznaniu.

Warto zauważyć, że tworzył w okresie walki o zachowanie narodowej odrębności, kiedy bardzo istotne było podtrzymywanie ducha 
polskości wobec nasilającej się germ anizacji w Wielkopolsce. Rola rzeźbiarza okazała się nie do przecenienia, a  jego prace często były 
symbolami polskości. Związane z obchodami rocznic odsłonięcia rzeźb były okazją do zamaskowanych m anifestacji patriotycznych. Takim 
przykładem je s t odsłonięcie pomnika Juliusza Słowackiego w Miłosławiu, w 50-tą rocznicę śmierci poety. Twórcą tego pom nika jes t 
Marcinkowski. 16 w rześnia 1899 roku do Miłosławia przybyły ogromne rzesze Polaków, mimo znacznego ograniczenia swobód obywatel­
skich przez Niemców. U staw ienie tego pomnika w Poznaniu było nie do pomyślenia z uwagi na brak  zgody władz niemieckich. Można go 
było postawić na  gruncie prywatnym . Józef Kościelski właściciel posiadłości w Miłosławiu usytuował pomnik w parku należącym do niego 
— i tak  udało się obejść germ ańskie zakazy.

Wł. Marcinkowski swój ta len t potrafił łączyć z wyrażeniem głębokiego patriotyzm u. Jako  najwybitniejszy rzeźbiarz Wielkopolski 
przełomu XIX i XX wieku pozostawił w Mosinie piękną pam iątkę. Być może zachowały się wśród mieszkańców zakorzenionych w Mosinie 
jakieś przekazy lub świadectwa, które mogłyby uzupełnić wiedzę nt. powstania rzeźby C hrystusa dla mosińskiego kościoła. Chętnie je  
opublikujemy. TO
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M — jak mosińskie, T — jak tempo
1 grudnia br. na placu budow y M osińskiego Towarzystwa B udow nictw a Społecznego spotkała się  spora reprezenta­
cja gminy, by uczestniczyć w  uroczystym  wm urowaniu kam ienia w ęgielnego w  jednym  z trzech powstąjących już 
bloków: burm istrzowie w  kom plecie, przew odniczący Rady Miejskiej i członkow ie Zarządu, księża proboszczowie 
parafii Mosina i Krosno oraz w ykonaw cy robót z firmy LECH-BUD.

Po odm ów ieniu  m odlitw y pośw ięcony zosta ł te re n  budow y i a k t  erekcyjny. Jego  tre ść  odczyta ła  M ałgorzata Mierzyńska, 
d y rek to r MTBS.
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W krótkich przem ówieniach zaakcentowano troskę władz samorządowych o tworzenie w arunków  dla rozwoju budownic­
tw a mieszkaniowego i spraw ną dotychczasową realizację tego zadania. Budowane osiedle to wyraz troski o m ieszkania dla 
ludzi, których na  to stać. Przed gm iną stoi jeszcze trudny  problem m ieszkań kom unalnych dla ludzi biednych, którym  także 
trzeba zapewnić dach nad  głową. Złożono także podziękowanie M. M ierzyńsk iej dyrektorowi MTBS-u za spraw ne i sku­
teczne prowadzenie budowy.

W m urowania ak tu  erekcyjnego dokonali wszyscy obecni dokładając kielnię zapraw y m urarskiej — reszty dzieła dokonali 
fachowcy budowlani. Należy dodać, że przewidywany term in  oddania kluczy lokatorom to przełom lipca i sierpnia 2001 roku.

W szystkie m ieszkania w staw ianych trzech budynkach m ają już  lokatorów. Z uwagi na  duże zainteresow anie i kolejnych 
wielu chętnych, MTBS przygotowuje się do rozbudowy rozpoczętego osiedla i przyjm uje wnioski na  wynajem  m ieszkań.

TK

G M I N A  I N W E S T U J E
Pieniądze na inw estycje gmina pożycza najczęściej z 
dwóch instytucji: Narodowego Funduszu Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej (NFOŚiGW) i Wojewódz­
kiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
(WFOŚiGW).

Kredyty, które gm ina otrzym uje m ają istotny wpływ na gm in­
ny budżet na  rok 2001. G m ina pożyczając z funduszy określoną 
kwotę, m a obowiązek wyłożyć podobną sum ę z w łasnych środków. 
Kredyty udzielone gminie przez NFOŚiGW  w roku 2001 na inwe­
stycje w centrum  m iasta wynoszą 3 miliony 850 tys. zł. N a k a ­
nalizację w Pecnej gm ina pożyczyła 600 tys zł z WFOŚiGW, a na 
kolejne 500 tys. zł złożyła wniosek. Tak więc gm ina powinna wy­
łożyć z. własnego budżetu praw ie 5 milionów złotych. Isto tną 
pozycję w przyszłorocznym budżecie stanow ią spłaty  zaciągnię­
tych pożyczek. N a ten  cel przeznacza się 1 milion 314 tys. 800 zł.

W projekcie budżetu  z zadań  inw estycyjnych pojaw iają się 
jedynie cztery kanalizacyjne: 1). Pecna; 2). cen trum  m iasta ; 3). 
rejon ul. Leszczyńskiej, S trzeleckiej i Torowej z przyległym i oraz 
4). Rogalinek. Ponadto  przew idziane je s t  w ykonanie dwóch do­
kum entacji n a  budowę kanalizacji : 1) osiedle C zarnokurz 2) 
osiedla: Pożegowo, P rzy  M orenie, B udzyń oraz Kolonia.

Z adaniem  N FOŚiGW  oraz W FOŚiGW  je s t  rozpatryw an ie  
w niosków o k redy ty  od w szelkich insty tucji społecznych, zak ła ­

dów pryw atnych, państw ow ych i sam orządow ych, k tó re  zam ie­
rza ją  zainw estow ać w  ochronę środow iska. Szczególnie często o 
tak ie  pożyczki ub iegają  się sam orządy  tery to ria lne .

N a k ap ita ł obu funduszy sk ładają  się opłaty  wnoszone przez 
w szystk ie insty tucje , zak łady  pracy, firm y zgodnie z u s taw ą  o 
ochronie środow iska.

K redyty  daw ane przez oba fundusze są  najkorzystn iejsze 
ze w szystk ich  udzielanych gm inom  n a  cele ekologiczne. Kolej­
k a  po ta k ą  pożyczkę je s t  spora i d latego trudno  ją  uzyskać. 
Gdyby nie te  fundusze to w iele gm in nie m iałoby szans n a  re ­
alizow anie swoich p lanów  inw estycyjnych. W M osinie nie u d a ­
łoby się bez pożyczek z N FOŚiGW  i W FOŚiGW  zrealizow ać ok. 
50 % inw estycji.

Przykładem  może być budow ana w połowie la t 90-tych oczysz­
czaln ia ścieków. N ie zbudow anoby jej w ciągu 1,5 roku, ale przez 
4 la ta . Oczyszczalnia kosztow ała ok. 60 m iliardów  starych  zło­
tych. NFOŚiGW  pożyczył gm inie połowę tej kwoty, WFOŚiGW 
ok. 8 m iliardów  sta rych  zł, a  wojewoda dotow ał ok. 10 m iliar­
dów starych  zł.

Gdyby gm ina nie o trzym ała  p ieniędzy od np. NFOŚiGW, to 
wiele inw estycji budow anych równolegle z oczyszczalnią, w ogóle 
nie zostałoby w ykonanych.

W FOŚiGW  udzie la  m niejszych kredytów , ale łatw iej je  zdo­
być. Często po w ykonaniu  zad an ia  w te rm in ie , praw idłowo, po 
uzyskan iu  odpowiedniego efek tu  ekologicznego przez d an ą  in ­
w estycję, zdarzają  się n aw et 70 % um orzen ia  pożyczek. E .N .
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W
ZBUDOWANO:

I ROGALINEK - 2 km  kanalizacji sa ­
nitarnej, 1,5 km  rurociągów tłocz­
nych, przecisk pod W artą łączący Ro- 
galinek z oczyszczalnią ścieków w

Mosinie, przy w ałach przepompow­
nia ścieków, która będzie przetłaczać 
ścieki na oczyszczalnię z całego re ­
jonu  tzn . z Radzewic, M ieczewa, 
Świątnik, Rogalina i Sasinowa.

I DRUŻYNA - NOWINKI - zakończono 
budowę kanalizacji san itarnej: 3,5 
km kanalizacji san itarnej, 3 km  ru ­
rociągów tłocznych i 3 przepompow­
nie.

I MOSINA - centrum  m iasta  w rejonie 
ulic: Farbiarskiej, Kolejowej, Dwor­
cowej, Sowinieckiej, Śremskiej, Waw­
rzyniaka, Mostowej i Rzecznej poło­
żono łącznie ponad 3 km  kanałów  
sanitarnych, 2 km  nowej sieci desz­

czowej i 150-metrowy fragm ent ru ­
rociągu tłocznego z przepompownią 
w rejonie ul. Rzecznej.

W BUDOWIE:
I MOSINA - rejon ul. Strzeleckiej: 5 km  

kanalizacji san itarnej, 2 km  ru ro ­
ciągów tłocznych i 2 przepompow­
nie. Prace są tu  zaawansowane w 
80%.

* PECNA - 6 km  kanalizacji san ita r­
nej, 3 km  rurociągów tłocznych i 2 
przepompownie.

W PRZYSZŁYM ROKU:
I MOSINA - 8 km  sieci kanalizacyjnej 

w rejonie ulicy Tbrowej i przyległych 
(od Tbrowej do Leszczyńskiej). Roz­
poczęcie kanalizowania ścisłego cen­
tru m  m iasta.

I PECNA - drugi etap, czyli 6 km  sieci 
kanalizacyjnej i 2 przepompowni za

linią kolejową Poznań - Wrocław, łącz­
nie z przejściem pod toram i kolejo­
wymi

t ROGALINEK - kontynuacja rozpoczę­
tych robót.
ZMIANY PRZESTRZENNE:
N a wniosek Zarządu M iasta R ada

M iejska podjęła 44 uchwały o przystą­
pieniu do zm iany planów zagospodaro­
w ania przestrzennego m iasta  lub gmi­
ny M osina oraz 3 uchwały o przystą­
pieniu do zm iany „Studium  uw arunko­
w ań i k ierunków  zagospodarow ania 
przestrzennego gminy”. N atom iast już 
uchwalonych, takich  k tóre wchodzą w 
życie, nowych planów zagospodarowa­
n ia  przestrzennego je s t 22.

CHODNIKI:
» ŻABINKO - 700 metrów.
» W IÓREK - 700 metrów.
* CZAPURY - 570 metrów (remont).
I MOSINA - ul. Konopnicka - 800 m e­

trów.
OŚWIETLENIE DROGOWE: 

WYKONANO M.IN.:
> W CZAPURACH, W ROGALINKU,

W MIECZEWIE
I W M OSINIE - wymieniono i zam on­

towano kolejnych 19 opraw oświe­
tleniowych oraz zamontowano 2 lam ­
py „antyw andal”

» W DYMACZEWIE NOWYM zbudo­
wano oświetlenie drogowe, zamon­
towano 3 oprawy oświetleniowe, za­
montowano 245 m linii kablowej.

E.N.
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W esołych Ś w ią t Bożego Narodzenia 

oraz Szczęśliwego Nowego R o ku  
w s z y s tk im  k lie n to m

Sklepu odzieżowego

2000K re a c ja
Składa

W łaścic ie l & Pracownicy
ZA P R A S ZA M Y

9 . 0 0 - 1 8 . 0 0  
s o b o t y

9 . 0 0 - 1 3 . 0 0

Polecam y
Suknie  KARNAWAŁOWE w  rozm iarach 

od 34 do 52

Mosina, ul. Leszczyńska/Grabowa 1
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G m ina p om aga u czn iom
W budżecie gm iny na 2000 r. przeznaczono kw otę 30.000 zł na stypendia socjalne i zasiłki losow e dla uczniów  szkół 
podstawowych i gimnazjum, pochodzących ze środow isk nąjuboższych.

Z pow yższej k w o ty  11 .000  z ł p rz y z n a ł W ojew oda W iel­
k o p o lsk i.
Z godnie z regu lam inem :
* W n io sek  o s ty p e n d iu m  do d y re k to ra  szk o ły  s k ła d a  ro ­

dzic , o p ie k u n , w y ch o w aw ca  lu b  ped ag o g ; n a  życzen ie  
k o m is ji ro d z ic  lu b  p ra w n y  o p ie k u n  j e s t  zo b o w iązan y  
p rz e d s ta w ić  z a św ia d c z e n ie  o d o chodz ie  n a  osobę w  ro ­
d z in ie .

* W a ru n k ie m  p rz y z n a n ia  s ty p e n d iu m  j e s t  re a liz a c ja  obo­
w iązk u  szkolnego  o raz  p rz e s trz e g a n ie  re g u la m in u  szko l­
nego  (o p in iu je  w y ch o w aw ca  k la sy ).

* W ysokość p rz y z n a n y c h  św ia d c z e ń  n ie  m oże  p rzek ro czy ć
d w u k ro tn e j w a r to ś c i z a s i łk u  ro d z in n eg o .
A k tu a ln ie  w  g m in ie  s ty p e n d iu m  so c ja ln e  p o b ie ra  56

uczn ió w  w  w ysokośc i od 4 0  do 70  z ło ty ch  m ie s ięczn ie . Z a ­
s iłk i losow e w  fo rm ie  p ie n ię ż n e j lu b  rzeczow ej, p rz y z n a ­
w a n e  s ą  u czn io m , k tó rz y  p rze jśc io w o  z n a jd u ją  s ię  w  t r u d ­
n e j sy tu a c ji m a te r ia ln e j .

Z godn ie  z r e g u la m in e m , z a s i łe k  losow y n ie  m oże  być 
w yższy  n iż  p ię c io k ro tn o ść  z a s i łk u  ro d z in n eg o .

S ty p e n d ia  so c ja ln e  i  z a s i łk i  lo sow e p rz y z n a je  sz k o ln a

k o m is ja  ds. pom ocy m a te r ia ln e j  w  fo rm ie  uch w ały , k tó r ą  
z a tw ie rd z a  d y re k to r  szkoły.

B yć m oże  od p rzy sz łeg o  ro k u  szk o ln eg o  z o s ta n ie  w p ro ­
w a d z o n a  n o w a  fo rm a  s ty p e n d iu m .

N a  p o s ie d z e n iu  K o m isji O św ia ty  i S p ra w  S o c ja ln y ch  w 
d n iu  30  l is to p a d a  br. k o o rd y n a to r  O św ia ty  i  W ych o w an ia  
Z dzisław  M ikołąjczak  zg ło s ił p ropozyc ję  u tw o rz e n ia  od 
1 w rz e śn ia  2001  ro k u  — sty p en d iu m  R ady M iejskiej, 
d la  n a jz d o ln ie jsz y c h  u czn ió w  G im n a z ju m .

S ty p e n d iu m  to  o trzy m y w alib y  uczn iow ie  o s iąg a jący  n a j­
le p sz e  w y n ik i w  n a u c e  i w y k a z u ją c y  s ię  a k ty w n o śc ią  w  
życ iu  szko ły  i  lo k a ln y m  śro d o w isk u .

W g w nioskodaw cy , s ty p e n d ia  p rz y z n a w a n e  b y łyby  d la  
k i lk u  n a jle p sz y c h  u czn ió w  k la s  I I  i I I I  g im n a z ju m  n a  o k res  
p e łn eg o  ro k u  szk o ln eg o  (od w rz e ś n ia  do czerw ca), w  o p a r ­
c iu  o w y n ik i u z y s k a n e  w  p o p rz e d n im  ro k u  szk o ln y m .

P o m y s ł te n  cz e k a  te r a z  n a  o p in ię  K o m is ji O św ia ty  i 
Z a rz ą d u  M ie jsk iego .

Szczegółow e k r y te r ia  i w ysokość  s ty p e n d iu m  o k re ś li r e ­
g u la m in , k tó ry  m u s i być z a tw ie rd z o n y  u c h w a łą  R a d y  M iej­
sk ie j. TZ

/
§nriąt P&r&dz&ibŁo,

nr Nnurpm, Z001 Retiu, 
życzy
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Radni o podatkach
14 grudnia 2000 r. odbyło się  34 posiedzenie Rady Miejskiej w  M osinie. Na sesji Rady Miejskiej uchw alono w ysokość  
podatków i opłat lokalnych na rok 2001.
1. Roczne staw ki podatku od nieruchom ości
* O d pow ierzchni użytkow ej budynków  m ieszka lnych  lub  ich

części 0,34 zł za  m 2
* O d pow ierzchni użytkow ej budynków  lu b  ich części zw iąza­

nych dzia ła lnością  gospodarczą in n ą  n iż  ro ln icza i le śn a  
11,85 zł m 2

* Od pow ierzchni użytkow ej budynków  lub  ich części zaję tych
n a  prow adzenie  dz ia ła lności gospodarczej w  zak res ie  ob­
ro tu  kw alifikow anym  m a te ria łe m  siew nym  —  7,38 zł za  
m 2

* Od pow ierzchni użytkow ej pozostałych  budynków  lub  ich
części: le tn iaków  3,95 zł za  m 2, g a raży  3,95 zł za  m 2, pozo­
sta łych  3,59 zł za  m 2

* Od budow li: a) w ykorzystyw anych  bezpośredn io  do w ytw a­
rz a n ia  en erg ii e lek trycznej lu b  ciepła, lin ii e lek tro en e rg e ­
tycznych przesyłow ych i rozdzielczych, ru rociągów  i p rze­
wodów sieci rozdzielczej gazów, ciepła, paliw  i wody, od 
budow li służących do o d p row adzan ia  i oczyszczania ście­
ków —  1% w artości, b) pozostałych  —  2% w artości.

* O d pow ierzchni g ru n tó w  zw iązanych  z dzia ła lnośc ią  gospo­
darczą  in n ą  niż dzia ła lność  ro ln icza  lu b  le śn a  0,37 zł za  m 2

* Od pow ierzchni g run tów : a) będących u ży tk am i ro lnym i n ie
w chodzącym i w sk ład  gospodarstw  ro lnych  0,03 zł za  1 m 2, 
b) pod jez io ram i, za ję tych  n a  zb io rn ik i w odne re tency jne  
lub  e lek trow ni w odnych —  3,09 zł za  1 h a , c) pozostałe  — 
0,05 zł za  m 2.

2. Wysokość podatków od środków transportu
Rodzaj pojazdu
—  sam ochody ciężarow e o ładow ności:

a) od 2 do 4 ton  484,40 zł
b) powyżej 4  do 6 ton  662,60 zł
c) powyżej 6 do 8 ton  782,80 zł
d) powyżej 8 do 12 ton  1.157,60 zł
e) powyżej 12 ton  1.522,00 zł

— ciągnik i siodłow e i b a las to w e 1.522,00 zł

— przyczepy i naczepy  o ładow ności:
a) powyżej 5 do 20 to n  220,00 zł
b) powyżej 20 to n  385,40 zł

— autobusy:
a) do 15 m iejsc 330,00 zł
b) powyżej 15 do 30 m iejsc 574,20 zł
c) powyżej 30 m iejsc 1.333,20 zł

3. Podatek od posiadania psa w ynosi 2,00 zł rocznie od  
jednego psa.
4. Wysokość dziennej staw ki opłaty targowej:
* od s tan o w isk a  n a  s tra g a n ie  k iy ty m  11,00 zł
* od w łasnego  s t ra g a n u  przew oźnego 8,60 zł
* od sp rzedaży  z w ózka ręcznego, po jem n ika  lub  koszyka 2,40

zł
* od sprzedaży  z sam ochodu osobowego lub  wozu konnego 11,00

zł
* od sp rzedaży  z sam ochodu  dostaw czego lu b  c iąg n ik a  ro ln i­

czego z przyczepą 15,20 zł
* od sp rzedaży  z sam ochodu  ciężarow ego 32,30 zł
5. Obniża się cenę lq  żyta określoną w  kom unikacie Pre­
zesa Głównego Urzędu Stystycznego z dnia 20 paździer­
nika 2000 r. w  sprawie średniej ceny skupu żyta za okres 
pierwszych trzech kwartałów 2000 r. (M. P. Nr 34, poz. 
708) z kwoty 35,82 zł do kw oty 28,60 zł, tj. o kw otę 7,22 zł.

R adni d ysku tow ali ta k ż e  o G m innym  P ro g ram ie  P ro filak ­
ty k i i R ozw iązyw ania P roblem ów  A lkoholow ych n a  ro k  2001 
o raz  u s ta li li szczegółowe zasad y  w y d aw an ia  i cofania zezwo­
leń  n a  prow adzenie  sp rzedaży  napojów  alkoholow ych p rzezn a ­
czonych do spożycia n a  m iejscu  lub  poza m iejscem  sprzedaży.

U chw alono rów nież zm iany  w m iejscow ych p lan ac h  ogól­
nych zagospodarow an ia  p rzes trzen n eg o  m ia s ta  i gm iny  M osi­
na.

N a  28 g ru d n ia  br. p rzew idziane je s t  posiedzenie R ady M iej­
skiej, n a  k tó iy m  p lan u je  się uchw alen ie  b u d że tu  gm iny  n a  
rok  2001. E .N .
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N I E ? - B E Z P I E C Z N A  

G M I N A
Niestety rośnie przestępczość w  naszej gminie. W ciągu  
pierw szych trzech kw artałów  bieżącego roku doko- \ 
nano 302 przestępstw  (w  r. 1989 - 256). Przyczynam i 
tego stanu rzeczy są: brak etatów, sprzętu i p ien ię­
dzy dla policji.

W zrosła ilość p rze s tęp s tw  gospodarczych i kradzieży. 
M niej sk radziono  lu b  „pożyczono” n a  k ró tk o  sam ochodów. 
P rak ty czn ie  n ie  zm ien iła  się  ilość fa łsze rs tw  i p rze s tęp s tw  
przeciw ko zdrow iu i życiu.

N iew iele sp ad ła  w ykryw alność ogólna przestępstw . Wy­
nosi ona  43,9% (w r. 1999 - 45,7%). W zrosła  o 5% w ykry­
w alność k rad z ieży  i k rad z ieży  z w łam an iem . W ty m  przy­
p a d k u  u z y sk a n a  w ykryw alność  je s t  znaczn ie  w yższa od 
średn ie j całego pow ia tu  poznańsk iego  (30%) i n ieznaczn ie  
n iższa  od średn ie j w  w ojew ództw ie (47,2%).

W ykryte p rz e s tę p s tw a  popełn ia ły  głów nie osoby doro­
słe. N a  94 podejrzanych  22 osoby to  n ie le tn i. Tyle sam o 
osób, co w  zeszłym  ro k u  -1 9  - z łapano  „na  gorącym  uczyn­
k u ”.

M ożna zaobserw ow ać rów nom ierny  rozk ład  przestępstw  
we w si i w m ieście, w  lew ej i p raw ej części m ia s ta , z lew ej i 
z praw ej s tro n y  W arty. N ajczęściej łam ie  się  p raw o  w go­
dzinach  w ieczornych i nocą.

W  zeszłym  ro k u  zdecydow anie m nie j p rzes tęp s tw  doko­
nano  n a  te ren ie  w iejskim . Ich  w zrost je s t  spow odow any roz­
wojem indyw idualnego  budow nictw a m ieszkaniow ego n a  
te ren ach  oddalonych od zw artych  zabudow ań  oraz  b rak iem  
dozoru  p row adzonych  budów  i ty m  sam y m  ła tw ie jszym  
dostępem  złodziei do zgrom adzonych  m ateria łów .

W  2000 ro k u  m niej z a trzy m an o  p raw  jazdy, a le  za to 
więcej osób n ie trzeźw ych  (67) doprow adzono do Izby Wy­
trzeźw ień  (w r. 1999 - 22). Za kółko w siad a  zdecydow anie ' II 
m niej p ijanych  kierow ców  - w  ty m  ro k u  w ypadk i spow odo­
w ało 5 n ie trzeźw ych , a  w  zeszłym  aż  14.

W  pierw szych trzech  k w a rta ła c h  tego  roku  doszło do 
150 w ypadków  i kolizji drogow ych, z tego  76 w  m ieście i 74 
n a  wsi. N ąjczęściej z d a rza ją  się w  czasie  popołudniow ego 
szczytu kom unikacyjnego . P rzyczyną j e s t  n ad m ie rn a  p ręd ­
kość n iedosto sow ana do w aru n k ó w  atm osferycznych , b ra ­
w u ra  kierow ców  i n ie p rz e s trz e g a n ie  znaków  drogow ych 
(zw łaszcza zak azu  w yprzedzan ia). Pocieszająca je s t  s to su n ­
kowo m a ła  liczba zab itych  i ran n y ch . W  w ypadkach  je d n a  
osoba zg inęła  n a  m iejscu  (w r. 1999 - 6), a  19 doznało róż­
nych  obrażeń. W  w iększości były one n ieg roźne i po opa­
trz e n iu  przez lek a rza , ra n n i zo sta li odesłan i do domów.

M osińscy policjanci często  in te rw en iu ją , zw łaszcza w ie­
czorem , u  sąsiadów  - w Puszczykow ie. Z d arzą ją  się tak że  
w ezw an ia do L ubon ia  i S tęszew a.

Z nacznie  n iebezpieczniej je s t  w  L uboniu , S w arzędzu , 
czy T arnow ie Podgórnym . P odobny w zrost p rzestępczości 
stw ierdzono  n a to m ia s t w  Ś rem ie.

E.N.

KAMERY W MOSINIE
Gmina rozważa m ożliw ość zam ontow ania trzech ka­
mer w obrębie P lacu 20 Października, jednej przy 
parkingu przy kościele i jednej przy „Chacie Polskiej” 
na ul. Topolowej w  rejonie internatu  Zespołu Szkół 
O gólnokształcących i Zawodowych w  M osinie.

Pom ysł te n  pozytyw nie zaop in iow ała G m in n a  K om i­
sji Bezpieczeństw a. System  pięciu k am er kosztow ałby b ru tto  
ok. 80-100 tys. zł. Z m ontow anie k a m e r w w ym ienionych 
m iejscach m a  n a  celu  zw iększen ie  bezp ieczeństw a mosi- 
n ia n  i zm niejszen ie  ilości popełn ianych  p rze s tęp s tw  w tych  
re jonach  m ia s ta .

W  budżecie n a  rok  2001 n ie  są  p rzew idz iane  n a  te n  cel 
osobne p ien iądze , a le  są  śro d k i p rzeznaczone n a  bezp ie­
czeństw o. Z n ich  w łaśn ie  m ożna sfinansow ać tę  inw esty ­
cję.

E.N.

9 9 7
Gmina Mosina złożyła w niosek o uruchom ienie w  Mo­
sinie bezpośredniego numeru interwencji policyjnych 
997.

N ieste ty  w niosek  o te lefon  997 zosta ł odrzucony przez 
K om endę G łów ną w  W arszaw ie, o czym poinform ow ała Ko­
m en d a  M iejska  Policji w  P oznan iu . M osińsk ie  w ładze sa ­
m orządow e w dalszym  ciągu  s ta ra ją  się o zgodę n a  u rucho ­
m ien ie  n u m e ru  997 w M osinie. P o siad an ie  tak iego  n u m e­
ru  je s t  d la  m ieszkańców  naszej gm iny  o ty le  ko rzystne , że 
dzięki n iem u  policja m ogłaby szybciej reagow ać n a  zaw ia­
dom ienia  o n a ru sz e n iu  p raw a.

N asza  G m ina zak u p iła  ju ż  stosow ny, w ysokiej jakości, 
sp rzę t k tó ry  obsługuje k o m isa ria t jak o  c e n tra la  telefonicz­
na. S p e łn ia  on w szelkie w ym agan ia , żeby po dokup ien iu  
re je s tra to ra , mógł pełnić funkcję przyjm ow ania n u m eru  997 
bezpośrednio  w  M osinie. E.N.

P O Ż A R N A  W  S P  2
We w torek 5 grudnia br. w Szkole Podstawowej nr 2 
w  klasie VI „a” przeprowadzono lekcję z udziałem  
straży pożarnej z cyklu „Żyj bezpiecznie”.. Strażacy 
zadem onstrowali dzieciom  swój sprzęt bojowy i ra­
towniczy.

L ekcja z u dz ia łem  strażak ó w  u zu p e łn iła  i u sy s tem a ty ­
zow ała p o siad an ą  ju ż  przez  m łodzież w iedzę. Dzieci w spa­
n ia le  odpow iadały  i żywo reagow ały  n a  p y ta n ia  strażaków .

Trzy tygodnie te m u  odbyła się p ie rw sza  tego ty p u  lek ­
cja. S zkoła o trzy m ała  k o n sp ek t zajęć od strażaków . W  n a j­
bliższym  czasie p lan u je  się p rzeprow adzić  podobne lekcje 
we w szystk ich  k la sach  szkoły podstaw ow ej. Z robią to  w y­
chow aw cy k las .

Po p rzejściu  w szystk ich  k la s  p rzez  szkolenie zostan ie  
zorganizow ane podsum ow anie, n a  k tó rym  zaproszen i s t r a ­
żacy odpowiedzą n a  py tan ia  „uzupełniające” zadane im  przez 
dzieci.

Akcję „Żyj bezpiecznie” organizuje straż  pożarna wspólnje 
z PO LSA TEM  pod ha s łem  „PO D A RU J D ZIEC IO M  SŁO N ­
C E”. E.N.

I N F O R M A C J A
Urząd Miejski w Mosinie przypomina wszystkim, którzy 
prowadzą sprzedaż napojów alkoholowych, że do dnia 
31 stycznia 2001 r. należy złożyć pisem ne oświadczenie o 
wartości sprzedaży napojów alkoholowych w roku poprzed­
nim oraz uiścić opłatę za korzystanie z zezwoleń na sprze­
daż napojów alkoholowych w  roku 2001.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami opłaty wnoszone 
są do 31 stycznia każdego roku bez m ożliwości rozkła­
dania należności na raty. D latego też  tu te jszy  U rząd  infor­
m uje, że w ro k u  2001 w szystk ie  op łaty  za cały rok  m uszą  być 
uiszczone w ustaw ow ym  te rm in ie .

N ie dokonanie w p ła ty  w ustaw ow ym  te rm in ie , zgodnie z 
a rt. 18 u st. 8 p k t 5 u staw y  z d n ia  28 paźd z ie rn ik a  1982 r. o 
w ychowaniu w trzeźwości i przeciw działaniu alkoholizmowi (Dz. 
U. n r  35, poz. 230 z późn. zm.) pw oduje w ygaśnięcie zezwole­
n ia  z upływ em  d n ia  31 styczn ia  2001 r. Jednocześn ie  U rząd  
inform uje, że cena 1 l i tr a  sp iry tu su  luksusow ego oraz w artość 
1 eu ro  po trzebna  do w yliczenia wysokości op łaty  będzie zn an a  
dopiero po 1 styczna 2001 r.

D ruk i ośw iadczeń oraz  d ane  dotyczące w yliczenia w ysoko­
ści op łaty  m ożna o trzym ać w R eferacie D ziałalności G ospodar­
czej i O chrony Zdrow ia, pokój 27A.

****

IN F O R M A C J A
Urząd Miejski w  Mosinie przypomina, że zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami na administrowanym terenie obo­
wiązuje zakaz sprzedaży artykułów pirotechnicznych na 
targowiskach i w handlu obwoźnym. W pozostałych punk­
tach handlu detalicznego zabrania się sprzedaży artyku­
łów pirotechnicznych osobom poniżej 18 roku życia.

P onad to  ogranicza sie używ anie i eksploatowanie ma­
teriałów i artykułów pirotechnicznych wyłącznie do dnia 
31 grudnia i 1 stycznia danego roku. Za n iep rzestrzegan ie
postanow ień  grozi k a ra  grzyw ny n a k ła d a n a  w try b ie  i n a  zasa ­
dach  określonych w K odeksie W ykroczeń oraz w  K odeksie P o­
stępow an ia  w  S p raw ach  o W ykroczenia.
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68? Jiifc
Z okazji Św iąt Bożego Narodzenia oraz Nowego Roku 

życzymy Państw a dażo zdrow ia, spokoju i pomyślności 
oraz w ie le  radości i nadziei, 

że będzie to  dobry N ow y R ok 2 0 0 1 .
Prosimy również przyjąć zapew nienie, że ta k  ja k  obecnie i 

w  roku przyszłym będziemy dobrze w yw iązyw ać się 
z oczekiwań naszych Klientów, 

doskonalić i wzbogacać naszą ofertę

e

“ARTIM + ” Zdzisław S te lm aszyk  
62-050 Mosina 

ul. Farbiarska 4

*  *  Zdrowych, spokojnych #  >»? 
Świąt Bożego Narodzenia

*7* 'er*

" oraz pomyślności w 2001 Roku
życzę

Państwu Pracownicy oraz właściciele Firm 

"DOM-BUD - Materiały Budowlane" 

"WB-PROFIL" 

"AOUA-DREN" 

Hurtownie z terenu "BARWY"

Jednocześnie zapraszamy na zakupy do nowo otwartego sklepu 
Mosina, ul. Fiedlera la

wgodz. 7.00-17,00, sofflMl.OG-13.oi
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To ju ż  5 la t
Jesienią 1995 roku spotkała się nieliczna grupa osób, którym 
spokoju nie dawała myśl o założeniu stowarzyszenia, które­
go celem byłoby niesienie pomocy potrze-
bpjącym. Idea dojrzewała bardzo szybko. Już 
10 grudnia złożony został w sądzie wnio­
sek o zarejestrowanie Stowarzyszenia Po­
mocy Potrzebującym im. św. Antoniego w 
Mosinie oraz projekt statutu. W międzyczasie 
pozyskano dalszych kilka osób do pracy w 
Stowarzyszeniu.

Ówczesny ksiądz proboszcz Bernard Kus z przychylnością i apro­
batą przyjął naszą działalność udzielając gościny w Domu Katolic­
kim, gdzie do dzisiaj mamy pomieszczenia. Przez 5 la t poszerzył się 
ich metraż dzięki przychylności kolejnego proboszcza— księdza Edwar­
da Mąjki. Wysiłkiem Stowarzyszenia zmieniły się wnętrza — zosta­
ły odnowione, pomalowane, przybyła kuchenka i toalety oraz sprzęt 
potrzebny dzieciom do pracy i zabawy. Latem tego roku dobudowano 
duże pomieszczenia na kotłownię gazową i magazyn rzeczy. Dom 
Katolicki od tego sezonu ogrzewany jes t gazem.

Przez 5 la t urządziliśmy 3 festyny, dochód przeznaczając na wa­
kacje dla dzieci oraz 4 wigilie dla osób samotnych i potrzebujących 
wsparcia. Tegoroczna będzie piąta.

W miarę posiadanych środków na bieżąco udzielamy pomocy ro­
dzinom, których sytuacja tego wymaga. Zasadą jes t niedawanie pie­
niędzy do ręki, lecz płacenie rachunków za najpotrzebniejsze zakupy.

W okresach wakacyjnych prowadzimy zajęcia półkolonijne w świe­
tlicy, a latem w m iarę możności wysyłamy jak  największą ilość dzieci 
na kolonie prowadzone przez wolontariuszy ze Stowarzyszenia.

Cokolwiek czynimy, jes t to możliwe dzięki finansowemu i rzeczo­
wemu wsparciu naszych „etatowych” dobrodziejów oraz drobnym dat­
kom, które znajdujemy w skarbonie pod chórem.

Skromny — bo dopiero pięcioletni — jubileusz działalności Sto­
warzyszenia był okazją, żeby spotkać się z tymi którzy wspomagają

nas regularnie i znacząco od początku istnienia.
6 grudnia, w pomieszczeniach Stowarzyszenia w Domu Katolic­

kim dobrodzieje obdarowani zostali statuetkam i świętego Antoniego, 
które są prezentem dla Stowarzyszenia od ich twórców: rzeźbiarza 
Romana Czeskiego i wykonawcy Grzegorza Lipiaka. Otrzymali 
je  m.in.: ksiądz biskup Grzegorz Balcerek, ksiądz kanonik Edward 
Mąjka, przedstawiciele władz samorządowych burmistrzowie Jan- 
Kaluziński i Jan Marciniak oraz Przemysław Pniewski, pre­
zes Poznańskich Wodociągów i Kanalizacji Paweł Chudziński, dzien­
nikarka Głosu Wielkopolskiego Beata Zagrodzka-Blok oraz przed­

siębiorcy i biznesmeni, w głównej 
mierze wywodzący się z naszej gmi­
ny, których nazwiska opublikujemy 
po uzyskaniu ich zgody.

Prezes Jacek Fengler niewiele 
mówił o dokonaniach, natom iast z 
zapałem kreślił plany — Stowarzy­
szenie w najbliższym czasie urucho­
mi dwa razy w tygodniu punkt przyj­
mowania i wydawania rzeczy. W 
planach jest również budowa ośrod­
ka pomocy interwencyjnej ze stołów­
ką i domem dziennego pobytu dla 
osób starszych i potrzebujących.

Warunkiem realizacji tego za­
mierzenia jest pozyskanie działki w

formie darowizny od Urzędu Miejskiego. Stanowi to podstawę rozpo- A  
częcia starań  o przyznanie funduszy na budowę Regionalnego Ośrod- ™  
ka Polityki Społecznej. Przeprowadzenie tak  ambitnych planów zale­
ży nie tylko od dobrej woli członków Stowarzyszenia, ale także od 
wsparcia ze wszystkich możliwych stron. Ważne jest też pozyskanie 
większej ilości wolontariuszy, bo zadań na co dzień jest wiele.

Jubileuszowe spotkanie przy kawie przebiegało w miłej atmosfe­
rze. Głos zabierali także goście — wszyscy z dużym uznaniem mówili 
o pracy Stowarzyszenia, potrzebie jego istnienia i zaangażowaniu ludzi 
w nim pracujących, o wkładzie ich pracy i czasie poświęconym dla 
niesienia pomocy ludziom potrzebującym.

* * * * *
Zainteresowanych informujemy, że spotkać nas można w Domu Kato­
lickim w każdy pierwszy wtorek miesiąca po mszy świętej wieczornej.

Dyżury Zarządu są w każdy poniedziałek od godz. 17 do 18.

Wszystkim ludziom dobrej woli i wielkiego serca 
życzymy radosnych Świąt Bożego Narodzenia 

i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku
członkow ie S to w a rzyszen ia  Pomocy 

P otrzebującym  św. A nton iego

P r z y p o m n ie n ie
Samotnych, chcących z nam i spędzić wieczór wigilijny zapra­

szam y do wspólnego stołu, gdzie podzielimy się opłatkiem , zaśpie­
wam y kolędy i spożyjemy wspólnie wieczerzę. |

Spotkam y się o godz. 20 w Domu Katolickim, w dniu 24 grud­
nia.

P i r d z ź c f c  v  U f i f t ł ć

Mówczy* A cU jny /«A w y - 
douzaM io „8»u(«tyNU  M etiil- 
ckmąo'’ ikłaóutmj frfaciH t fx>- 
ótięht>utanśa pattu Ata/kcu/i 
rjubcturickstmu za ttfutatttĄ , 
buzintartneutnĄ utipótpraef, 
pattu ftcmaHCU/t CzmkmiHu za 
p có jfitt i
( . i k a  t M c t i t o f ” e t a t

epsowHiNM ętafitZHt Hitcśtjttt- 
yo akcentami <unp
tn in /m t,  pgHtfwH B aibartt 
t Jackowi Ałatm utkcm  x« 
tatMĄ pctttot e ta t  w<xy<(A»m 
Motzym ititpótpiaeea/niko* i 
kct*ipcHdtntctn ta  potttot ut 
lu/ertm iu Ichalnej tataertĄ- 
dout«i ^aieł<f.

REDAKCJA

ZESPÓL PRZYCHODNI LEKARZA RODZINNEGO
„ C O N S E N S U S ”

skjada serdeczne podziękowanie pielęgniarce 
pani MAKII W M lL C Z tfk

za pracę W naszym zespole od samego początku istnienia przychodni.
'Pani 'Maria związana jest ze sluZlą zdrowia gminy Mosina 

od samego początku swojej kariery zawodowej, 'Pracowała z  wielką
pasją i oddaniem na kąidym odcinku swolcfi zadań.

Owocem takiego podejścia do pracy, Jest wielki szacune-kpacjcntow, 
których zna od noworodka i którzy powierzyli teraz je) swoje dzieci. 

Dziękujemy za takwspanlafą współpracę 1 nadal liczymy, 
de pomimo zashtionej emerytury, (jędziemy mogli zwrócić się 

do pani Marii w  kaddej sprawie i spotkany się 
z  wielką autentyczną dyczltwoScią.

W  im ien iu  Z espołu P rzychodni

„ C O N S E N S U S ”
lek . m ed. Z bigniew  Andkusiak
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N A SZ  P A R T N E R  - S E E L Z E
25 listopada br. około godziny 12.00 w  południe zostały podpisane w  Seelze dwa egzem plarze (w języku polskim  i 
niem ieckim ) um ow y o partnerskiej w spółpracy m iędzy gminami: M osiną a Seelze.

Podpisan ie  odbyło się w  bardzo  uroczystej atm osferze. Spo­
tk a n ie  rozpoczęło się o godzinie 11.00. U czestniczyło w nim  
oprócz delegacji polskiej ok. 25 osób ze s tro n y  niem ieckiej. Byli 
to  p rzedstaw iciele  różnych  o rgan izacji społecznych.

D rugie  dw a egzem plarze, zgodnie ze zn ak am i figu ru jący­
m i n a  dokum en tach , b ęd ą  podp isane  3 lu tego  2001 ro k u  w 
M osinie. W tedy dopiero  p ro ced u ra  fo rm a ln a  zostan ie  zakoń­
czona  i p rze jd z ie  s ię  do e ta p u
współpracy m iędzy organizacjam i, 
stow arzyszen iam i, etc.

Gościliśm y w Seelze w  dn iach  
24-26 lis to p ad a  br. W izyta n a le ­
ża ła  do pracow itych.

W  trak c ie  w izyty  zosta ły  po­
tw ierdzone wcześniej złożone pro ­
pozycje. N ajbardziej zaaw ansow a­
n i w  naw iązyw an iu  kon tak tó w  są  
harcerze . W  g ru d n iu  m a ją  zostać 
podane im ien n e  lis ty  osób, k tó re  
będą  uczestn iczyły  w  obozie h a r ­
cersk im  n ad  M orzem  Północnym  
n a  zaproszenie gm iny Seelze oraz 
w L ubniew icach n a  zaproszen ie  
m osin ian . G m ina Seelze p rzew i­
duje przysłanie do Lubniew ic mło­
dzieży n a  tu rn u sy  k ró tsze  tj. ty d z ień  -1 0  dn i. P rzy jad ą  zarów ­
no h arcerze , ja k  i osoby n ie  zrzeszone.

W  najb liższym  czasie m a ją  spo tkać  się B rac tw a  K urkow e. 
Jeże li n ie  dojdzie do sp o tk a n ia  te ra z , to  n a  pew no będzie  ono 
m iało m iejsce w początkach  m a ja , w zględnie  w  okolicach Zie­
lonych Ś w iątek , czyli je s t  w  p ierw szy  w eekend  czerw ca. J e s t

CZEKAMY NA KOMENDANTA
Czekamy na now ego kom endanta Straży Miejskiej w  
Mosinie. W w yznaczonym  term inie - do 24 listopada  
br. - w płynęła jedna oferta.

S pełn ia  ona  w szystk ie  w ym ag an ia  w yn ikające  z zap i­
sów ustaw y. O prócz tego zosta ły  spełn ione  dodatkow e w y­
m ag an ia , a  w ięc p rzed s taw io n a  w izja  dalszej dz iałalności 
straży , je j organ izacji, u k ła d u  służby. N azw isko  osoby u b ie ­
gającej się o to  stanow isko  zostan ie  podane do publicznej 
w iadom ości dopiero  w tedy, gdy  uzy sk a  ona pozytyw ną opi­
nię K o m en d an ta  W ojew ódzkiego Policji w  P o z n a n a iu

K an d y d at je s t  osobą z dużym  stażem  m undurow ym . Po­
s iad a  spore dośw iadczenie w  k ie ro w an iu  d u żą  g ru p ą  ludzi. 
J e s t  dyspozycyjny, n ie  j e s t  m ieszkańcem  naszej gm iny, a le  
był z n ią  dość d ługo zw iązany. E .N .

2 okazji
św ią t Bożego [Narodzenia 

oraz
nadchodzącego BNowego [Roku 2001  

[Najserdeczniejsze Życzenia  
Zdrowych i ^Wesołych Św ią t i 

Szczęśliwego [Nowego [Roku dla 
wszystkich mieszkańców 

Cjminy i ŻMiasta [tylosina

składa 
Z espó ł P rz y c h o d n i 

L e k a rz a  R odz in n eg o

„CONSENSUS”
k __________________________________:________________________J

to ok res s trz e la n ia  zarów no u  n ich , ja k  i u  nas.
J e ś li  chodzi o o rgan izacje  k u ltu ra ln e , to  na jko rzystn ie jsze  

będzie zap rezen tow an ie  się N iem ców  w  czasie m ajow ych dn i 
M osiny i Polaków  w  dz ień  Seelze (9 czerw iec 2001). Podczas 
polskiej p rezen tac ji w y stąp ią  ta k ż e  w  Seelze francuscy  przy ­
jac ie le  Niemców.

P rzedstaw ic ie le  R ady  P a ra f ia ln e j K ościoła K atolickiego w 
Seelze w yrazili duże za in te reso ­
w an ie  n aw iązan iem  k o n tak tó w  z 
polskim i organ izacjam i kato lick i­
m i. W stępne poparcie m osińskich  
o rgan izacji pozw ala m ieć n ad z ie ­
ję , że do tak ie j w spółpracy dojdzie.

G ru p y  sportow e, organ izacje  
p rzedsięb iorców  przeprow adziły  
w stępne , rekonesansow e rozm o­
w y n a  te m a t ew en tua lne j w spół­
pracy.

P rz e d s ta w ic ie le  n iem ieck ie j 
s tra ży  pożarnej w yrazili chęć spo­
tk a n ia  się, w ym iany dośw iadczeń, 
p o rów nan ia  sposobów  d z ia łan ia , 
m etod  i w yposażenia .

S y g n a lizo w an o  m ożliw ość 
w spółpracy pszczelarzy, działkow ­

ców i gołębiarzy.
Podjęto  w spóln ie  decyzję, aby  w  stosunkow o k ró tk im  cza­

sie doprow adzić do sp o tk an ia  nauczycieli. W  te j chw ili jeszcze 
n ie  w iadom o k to  do kogo pojedzie.

Z im prez  tow arzyszących  polskiej delegacji szczególnie po­
dobał się spacer po P a lm ia m i, czyli tzw. R egenw aldhaus. O biekt 
z zew nątrz  w ygląda ja k  parterow y budynek  zakończony szk laną  
kopułą . F ak ty czn ie  m a  w ysokość 4 p ię te r, a le  re s z ta  znajdu je  
się pod ziem ią. P a lm ia rn ia  m a  k s z ta łt  w alca, ściany  wyłożo­
ne  p iaskow cem  w fo rm ach  n a tu ra ln y ch .

E.N.

NOWE DOWODY
Od dnia 1 stycznia 2001 roku będą w ydaw ane now e  
dowody osobiste.

Z a w ydan ie  tego  d o k u m en tu  będziem y płacić 30 zł. J e ­
żeli k to ś  zgubi swój dowód tożsam ości, to  będzie  m u s ia ł 
zapłacić 30 zł za  now y i 19 zł ka iy .

W  U rzędzie  M iejskim  zam ontow ano  o s ta tn io  okablo­
w an ie  do sp rzę tu , za pom ocą k tó rego  te  dow ody będzie  się 
robić.

E.N.
z  ,

W szystkim  Sw oim  
i  Przyszłym  K lien tom  

radosnych
Św iąt Bożego N arodzenia  
oraz wszelkiej pom yślności 

w  N o w ym  2001 R o k u

ż y c z y

D a n u t a  H o f f a
B iu ro  R a c h u n k o w e

k __________________________________________________________ /
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Most został odebrany
D nia 29 listopad a  w  odbiorze m ostu  w  ciągu  ul. N iezłom nych, po jego  renow acji, uczestn iczyli: inspektor  
nadzoru oraz p rzedstaw iciele: in w estora  (gm iny), w ykonaw cy („Drom ostu”), firmy, k tóra w ykonała  pro­
jek t rem ontu  m ostu, T elekom unikacji i W odociągów Sp. z o.o.

M ost został odebrany. N a przyczółkach są  pobudowa­
ne podstaw y pod lam py oświetleniowe, te  jed n ak  będą 
m usiały być skorelowane z tym i, które ustaw i się n a  Rynku 
po zbudow aniu kanalizacji i innych pracach  renowacyj­
nych. Wokół kotwiczenia
b arie r są  zielone ślady, 
k tóre m uszą być zam a­
lowane pod kolor chod­
nika.

S p raw a  rem o n tu  
tego obiektu była rozpa­
try w an a  w U rzędzie od 
szeregu lat. Po ostrej zi­
m ie naw ierzchnia  k ru ­
szyła się gwałtownie po­
wodując rozszczepienia 
i szczeliny, przez k tóre  
woda przesiąkała w głęb­
sze warstwy, powodując 
pow ażne uszkodzen ia .
(Pisaliśm y o tym  szero­
ko w poprzednim  num e­
rze „B iu letynu  M osiń­
skiego”). P ierw sza eks­
pertyza była już  wyko­
n a n a  w roku 1996. W budżecie jed n ak  ciągle brakow ało 
środków i rem ont był sta le  odkładany. O sta tn ia  eksper­
tyza i inform acje od in spek to ra  nadzoru  alarm ow ały już  
o bardzo złym stan ie  obiektu.

R em ont m ostu  nie był je d n a k  przew idziany w budże­

cie n a  rok 2000. Z arząd  M iejski m usiał podjąć tru d n ą  
decyzję. Zwrócił się do Telekom unikacji, k tó ra  m a k a n a ­
lizację w ciągach pieszych n a  tym  moście i do Wodocią­
gów Sp. z o.o., k tó re  m ają  do m ostu  podwieszoną ru rę  

tłoczącą wodę z jednej 
strony kanału  n a  drugą. 
Telekom unikacja w yra­
ziła zgodę n a  partycypa­
cję w wysokości 30 tys. 
zł, Wodociągi — 15 tys. 
zł. W iększych należno­
ści od tych instytucji nie 
udało się wynegocjować, 
nie m ożna było bowiem 
udowodnić, że podwie­
szenie ru ry  czy też bu­
dowa kanałów w ciągach 
chodników były wykona­
ne wbrew  woli U rzędu 
— to są  zaszłości bardzo 
daw ne i b rak  odpowied­
niej dokum entacji.

Um owa z wykonaw­
cą została zaw arta w ten 
sposób, że środki n a  re ­

m ont tego obiektu m ożna przenieść n a  rok 2001. Zarząd 
jed n ak  w najbliższych dniach oszacuje w szystkie w ydat­
ki na  cele inw estycyjne i jeżeli znajdą się jak ieś środki 
n a  opłacenie tego rem on tu  p o sta ra  się to uczynić jeszcze 
w roku  bieżącym. ZM

I

Pełnych radości 
ŚiOiąt Bożego Narodzenia 

oraz
uJszetkiej pomyślności 

Nou/ym 2001 Roki
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W ostatnim  czasie m osińscy producenci żyw ności odnotow ali sukcesy w  skali krąju i regionu. Cieszym y się, że nasza  
jakość zyskuje uznanie o coraz szerszym  zasięgu.

D O R O T A  I K R Z Y S Z T O F  R E M B O W S C Y  W  C Z O Ł Ó W C E  K R A J O W E J
Wyroby tej rodzinnej firm y znane są  w szystk im  n a  naszym  

teren ie . Teraz „Zakład M asarsko-W ędlin iarsk i D orota K rzysz­
to f Rem bow ski” znalazł uznan ie  i został bardzo wysoko ocenio­
ny w konkursie  ogólnokrajowym.

W dniach 24-26 listopada br. w R egionalnym  O środku Do­
radztw a Rolniczego w  P rzysieku  k /T orunia odbył się V III K ra­
jow y K onkurs W ędliniarski. O dbyw a się on co roku  pod p a tro ­
n a tem  M in iste rstw a  R olnictw a, p rzy  w sparc iu  ośrodków n a ­
ukowych przetw órstw a m ięsa, także  poznańskiej A kadem ii Rol­
niczej. Z konkursem  łączą się sym pozja oraz szkolenie wędli- 
n iarzy  i producentów  m ięsa.

„Zakład M-W DK R em bow ski” uczestniczył w  konkursie  po 
raz  pierwszy. W ytypował go U rząd  Wojewódzki w  P oznaniu , w 
porozum ieniu z W ojewódzkim In spek to ra tem  W eterynarii. Wiel- 
kopolske reprezen tow ały  3 zak łady  m niejsze (w tym  nasz) oraz
3 zakłady o dużej produkcji.

S tartow ali też lau reac i z ubiegłego roku  — razem  ponad 
100 producentów. K ażdy zak ład  mógł zgłosić do oceny m aksy­
m alnie 7 produktów  spośród 10 aso rtym entów  n a  jak ie  podzie­
lono w ędliny (salam i, w ędliny trw ałe , pó łtrw ałe, rozdrobnione, 
podrobowe, surowe, w yroby garm ażery jne  i inne). Wybór k a te ­
gorii należał do uczestników . M ożna było zgłosić tylko jeden  
wyrób, ale w arunk iem  udzia łu  w k lasyfikacji w szystk ich  za­
kładów, było p rzedstaw ien ie  do oceny wyrobów w przynajm niej 
5 grupach.

M osiński zak ład  w y sta rto w a ł z m aksym alnego  p u łap u  i 
rzedstaw ił do oceny 7 w ędlin. W  kategorii w ędlin  surowych: 
iełbaski pieprzowe i k ie łbaskę  bydgoską surow ą, z wyrobów 

podrobowych kaszankę  zw ykłą i bułczankę, z w ędzonek — po­
lędwicę sopocką z p rzypraw am i, w  g a tu n k u  wyrobów n ie trw a­
łych w ędlinę podw aw elską i staropolską.

Oceny dokonyw ano przez 3 dn i — co je s t  zrozum iałe. T rze­
ba  było zdegustow ać k ilk a se t w ędlin  i podrobów. To tru d n e  za­
dan ie  realizow ało 8-osobowe ju ry  złożone ze znawców tem atu . 
O cenianio m .in.: wygląd p roduk tu , przekrój w ędliny i oczywi­
ście w alory sm akow e, w skali 0-9 p k t d la  każdego wyrobu. D ane 
o w yrobach zaszyfrow anych producentów  otrzym yw ał kom pu­
te r  i dokonyw ał klasyfikacji. J e s t  to m etoda p rzy ję ta  w k ra jach  
europejskich.

O głoszenie w yników odbyło się w  obecności m in is tra  rolnic­
tw a i w ielu innych osobistości.

Spośród 10 ocenianych aso rtym entów  najw yższe uznan ie  w 
kategorii w ędlin surow ych uzyskały  w yroby z Mosiny: k ie łba­
ska  pieprzow a i k ie łbaska  su row a bydgoska. Tym sam ym  „Za­
kład  M asarsko-W ędlin iarski D orota K rzysztof Rem bow ski” zo­
s ta ł zwycięzca w tej ka tegorii i o trzym ał ZŁOTY TOPÓR.

W klasyfikacji g enera lne j w szystk ich  zakładów  państw o 
Rembowscy zostali sk lasyfikow ani n a  III m iejscu w k ra ju  — 
w śród zakładów  m niejszych.

J e s t  to  duży sukces, bowiem w yprodukow anie w ędliny su ­
rowej — w brew  pozorom — je s t  tru d n ie jsze  technicznie i b a r­
dziej skom plikow ane niż p rodukcja innych wyrobów.

W pobitym  polu zostały  duże, uzn an e  zak łady  dysponujące 
w spaniałym i laboriatoriam i.

Py tam Krzysztofa Rembowskiego jak te sukcesy prze­
łożą się na dalsze plany zakładu?

—  Rzecz ja sna , w yznacza n a m  to k ierunek d z ia łan ia  —  
będziem y koncentrować się na  tym  asortym encie, w k tórym  j e ­
steśm y najlepsi.

— Na ile obecny zakład pozwala na to?
—  Pracujem y tu ta j od 1989 roku, 11 la t nieprzerwanie, cią­

gle się rozwijając. Teraz też, ja k  widać, za k ła d  je s t rozbudow y­
w any i gruntow nie m odernizow any. P lan  nakreśliliśm y na 3 do
4 la t i po zakończeniu  prac będzie to zupełnie in n y  obiekt.

— Co było impulsem do tak szeroko zakrojonej mo­
dernizacji?

—  Częściowo zm u siły  nas do tego przep isy  sanitarno-w ete­
rynaryjne, które w eszły w życie w 1999 r., m ające zw iązek z  
planow anym  wejściem  Polski do U nii Europejskiej. Żeby nie 
zostać w tyle i nie wypaść z  ryn ku  trzeba brać po d  uwagę w y­
m ogi unijne. Obecnie je s t w Polsce około 4600 zakładów  prze­
tw órstw a mięsnego. Wg prognoz, w  ciągu dw óch la t ilość ta  
zm nie jszy  się do ok. 1600 spełniających w ym ogi UE. N a  rynku  
w ędlin i m ięsa u trzym a  się co trzeci zakład .

— I tylko perspektywa Unii Europejskiej była bodź­
cem dla Pana?

—  N ie tylko. Obecnie istnieje konieczność specjalizacji p ro ­
dukcji. N a leży  zaw ężać asortym ent na rzecz jakośc i i p roduko­

wać tow ar specyficzny, o w ysokim  stopniu  przetw orzenia, sk ie­
row any do dużych  odbiorców. Prognozuje się, że w la tach 2006- 
2007 duże sklepy —  m arkety  i h iperm akety  opanują  60-70%  
rynku.

— Jest Pan nie tylko znakomitym producentem, ale 
przede wszystkim ekonom istą i menedżerem.

—  N ie przesadzajm y. P atrzę realnie do przodu. D latego w  
ciągu najbliższych m iesięcy zrezygnuję z  uboju koncentrując się 
na rozbiorze m ięsa i przetw órstw ie wędlin.

— A obecna produkcja?
—  Produkujem y 30 ga tunków  w ędlin. Z am ierzam y ograni­

czyć ten asortym ent do około 10 wysokospecjalistycznych.
— Z jakim zapleczem kadrowym Pan to realizuje?
—  N a sz  za k ła d  przyw iązu je  dużą  wagę do szkolenia  p ra ­

cowników —  większość z  n ich zaw odu uczyła się u  nas i tu  
pozostała doskonaląc umiejętności. M am y też technologa z  za ­
kresu technologii m ięsa po  stud iach  na poznańskie j A kadem ii 
Rolniczej.

— Też rodzina?
—  I  to na jb liższa  —  m oja córka M arzena. M im o skończo­

nych studiów , pogłębia w iedzę z  zakresu  produkcji w ędlin  n a ­
szej specjalizacji, a  także m arketingu  i nowego rachunku  eko­
nom icznego oraz przepisów  sanitarno-w eterynaryjnych.

— Pan też kończył studia związane z obecną pracą?
—  Z d ziw i się pan i, ale ja  ukończyłem  W ydział B udow y i 

K onstrukcji M aszyn  na  Politechnice Poznańskiej. Zaw ód wę- 
d lin iarza  zdobyłem  p ra k tyku ją c  i ucząc się. Nieocenione okaza ­
ły się ku rsy  specjalistyczne i fachow a lektura.

— A reszta rodziny?
—  Żona za jm uje się prow adzeniem  biura  i fin a n sa m i firm y, 

które mocno trzym a  w ręce. S iostra  prow adzi księgowość. Pozo­
stałe dw ie córki uczą się —  jed n a  stud iu je  w eterynarię w L u b li­
nie, druga przygotow uje się do m atury.

— Zatem jaką rolę pełni Pan w e własnej firmie?
—  Do m nie należy zaopatrzenie, inwestycje i p la n y  rozwojo­

we.
— Czy wystarcza czasu na wypoczynek i jakieś hob­

by?
—  M am y w spólne rodzinne zain teresow ania  —  kocham y  

konie i sport jeździecki. M am y 5 koni na  w łasny użytek i cała  
rodzina je źd z i konno. Polecam  w szys tk im  ten  sport —  pozw ala  
odpocząć od problem ów  i je s t doskonałą  okazją obcowania z 
przyrodą.

— Zatem życzę, żeby plan związany z wejściem do Unii 
Euopejskiej spełnił się i dał efekty.

—  Jeśli chodzi o wejście do U E jes tem  pełen  optym izm u. 
Wierzę, że p rzy  pew nej dyscyplin ie i w ytrw ałości jes teśm y w  
stan ie  sprostać je j  w ym ogom  i w  ciągu p a ru  la t doprow adzić  
nasz przem ysł m ięsny do poziom u solidnego konkuren ta  p ro d u ­
centów zachodnich, a  naw et uzyskać przew agę na d  ich p rzem y­
słem  m ięsnym , bo po lskie  w ędliny cieszą się tam  d u żym  u zn a ­
niem . Jeśli uda  n am  się pogodzić w ym ogi un ijne z  po lską  tra ­
dycją w ędlin iarską, to na pew no będziem y konkurencyjn i d la  
zachodu.

— Dziękuję za rozmowę i gratuluję Złotego Topora.
TK

---------- >
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N A S I  G Ó R Ą
R E N A T A  I  M A C IE J  C H M IE L A R Z O W IE  

W  C Z Ł O W C E  R E G IO N U
C ia s tk a m ia -p ie k a m ia  REN-M AC z M osiny je s t  je d n ą  z 30 

firm  nagrodzonych w tym  ro k u  R egionalnym  Z nak iem  Towa­
row ym  „W ielkopolska Ja k o ść ”. P rzy zn an y  ce rty fik a t daje  f ir­
m ie praw o sygnow an ia  sw oich w yrobów  znak iem  „W ielkopol­
sk a  Jak o ść” przez na jb liższy  rok.

Pieczywo z charak terystycznym  znakiem  firm owym  REN- 
MAC dostępne je s t  w sk lepach niety lko n a  te ren ie  gminy. P ro ­
d uk ty  p iekarsk ie  i cukiernicze firm y m ożna kupić  w 300 pu n k ­
tach  sprzedaży, głównie w P oznaniu , a le tak że  w miejscowo­
ściach oddalonych od M osiny n aw e t o 70 km . J e s t  to możliwe 
dzięki sześciu w łasnym  sam ochodom  dostaw czym , w spom aga­
nym  przez akw izytorów  z w łasnym i środkam i tran sp o rtu .

A so rty m en t oferow anych p roduk tów  to 140 pozycji, k tó ­
rych ilość s ta le  się zw iększa. REN -M AC p roduku je  k ilk a n a ­
ście rodzajów  chleba , bu łek , c ias tek , w  15% este tyczn ie  opa­
kow anych.

F irm a  z a tru d n ia  około 60 pracow ników , je s t  w ięc liczącym  
się zak ładem  dającym  pracę  licznej załodze. J e s t  to  n ie  bez 
znaczen ia  p rzy  rosnącej stop ie  bezrobocia.

W ysoka jakość  produk tów  je s t  m ożliw a dzięki w łaściw ie 
dobranej załodze, now oczesnym  m aszynom  i kom puteryzacji 
zak ładu . P lan y  firm y to  podążan ie  za  w ym ogam i ry nku : po­
szerzenie i w zbogacenie aso rty m en tu , u trzy m an ie  i rozwój sieci 
odbiorców. REN-M AC to ta k ż e  firm a  rod z in n a , co po tw ierdza 
nazw a wywiedziona od im ion właścicieli R enaty  i M acieja Chm ie­

larzów. Is tn ie je  od 1988 roku . P rzez  p ierw szych  siedem  la t  
p ie k a rn ia  m ieściła  się w  c iasnych  pom ieszczen iach  przy  ul. 
P oznańsk iej. W  1995 ro k u  p rzen iesio n a  do nowego zak ładu  
przy  ul. Targow ej, je s t  w  s ta n ie  ciągłego dosk o n a len ia  i rozbu ­
dowy. W  1998 r. p ie k a rn ia  zo s ta ła  poszerzona o c ia s tk a rn ię , a  
o sta tn io  o tw arto  w M osinie sk lep  firmowy. D rug i je s t  w  Po­

zn an iu  n a  D olnej W ildzie.
P odział ról w rodzinnej firm ie podobny ja k  u  p ań stw a  R em ­

bow skich: m ąż za jm uje  się sp raw am i produkcji, zaopa trzen ia , 
inw estycji, a  żona n adzo ru je  sp raw y  ad m in is tracy jn e , k ad ro ­
we, księgow ość i m a  zm ysł w y szuk iw an ia  dobrej lokalizacji 
kolejnych sklepów, k tó rych  w n ę trz a  sam a  p ro jek tu je .

C zasu n a  odpoczynek je s t niewiele, toteż korzystając z każdej 
w olnej chw ili ro d z in a  C hm ielarzów  —  z dziećm i A n ią  i M acie­
jem  —  w yjeżdża w  góry, żeby w g ron ie  znajom ych pogaw ędzić 
p rzy  kom inku , a  zim ą pojeździć n a  n a rta c h . L a tem  kochają  
polskie w ybrzeże.

O jcu rodziny  ud a je  się w  ciągu  tygodn ia  znaleźć czas n a  
grę w  te n isa  i p iłkę nożną.

G ratu lu jąc znaku  jakości, życzymy kolejnych wyróżnień. T K

Pełnych zdrowia 
i radości Św iąt 
Bożego Narodzenia 
wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym
oraz korzystnej współpracy 
z naszym bankiem  
w Nowym 2 0 0 1  Roku

życzy:
Rada Nadzorcza 

Zarząd 
i Pracownicy

Gospodarczego
Banku

Spółdzielczego 
w Mosinie

./
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Marek Rybczyński

R ok 2000  o kaza ł się u rodza jny  d la  w innego krzew u  u 
n a szym  kościele. W  p rzed ed n iu  św. M iko ła ja , p a tro n a  p a ra m  
przyrosła  z  lewej strony  p o tężna  ga łąź. J e s t nadzieja , że przy 
ta k  p iękne j pogodzie do G w ia zd k i zd o ła  jeszcze  coś przyrosnąć

n i  • sroanu j z  synem  M ik o ­
łajem  i Zbigniewem  W awrzyniakiem  po  zakończen iu  prac 
m ontażow ych

LyLKu a ie g a n ta  z  M osiny, ale także  n iepow ta­
rza lne bom bki —  na  szczęście choinkow e —  upam iętniające sp,m.w^J sygnalizacji, pojazdy z ul. Leszczyńskiej czekają 

w długich  kolejkach na  m ożliw ość przejechania  przez skrzyżo ­
wanie. Zielone św iatło  d la  n ich  zm ien ia  się zb y t szybko. S ta r ­
cza go tylko d la  dw óch lub  trzech aut. M oże trzeba skorygować 
częstotliwość zm ia n y  św ia te ł__________

Z  okazji świąt bożego Narodzenia 

oraz Nowego Z001 Roku okładamy wszystkim  

najserdeczniejsze życzenia

M aria i M arek R ybczyńscy
f o t o p l a s t y k a
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Zęby lepiej w czuć się w  poniższy tekst i zrozum ieć człowieka, z którym  spotykam y się  dziś na łam ach „Biuletynu”, 
Czytelnik pow inien przez kilka m inut spróbować poruszać się po własnym  m ieszkaniu z zam kniętym i oczami.

Rem igiusz Szum an — zn am y  jego  sy lw etkę  z charakte- 
ry styczną  czupryną. C hodzi po M osinie k rok iem  pew nym , zde­
cydow anym  i gdyby n ie  la sk a , tru d n o  uw ierzyć, że je s t  n iew i­
domy od pierwszego roku  życia. W tedy zgasła  nadzie ja  n a  u trzy ­
m an ie  zan ikającego  w zroku.

U rodził się w 1970 r. w M osinie, a le  żeby podjąć w łaściw y 
d la  niego tok  nauki, jak o  siedm iolatek  m usia ł wyjechać do L asek 
k. W arszawy, gdzie zna jdu je  się O środek  Szkolno-W ychowaw ­
czy d la  D zieci N iew idom ych. Spędził ta m  8 la t ,  z d a la  od ro­
dziców, co n ie  było ła tw e, chociaż odw iedzali go ja k  najczę­
ściej. N a  w akacje  p rzy jeżdżał do dom u. Ó sm ą k lasę  kończył 
bliżej M osiny, w  O środku  d la  Dzieci N iew idom ych w  Owiń- 
skach . To były la ta  p rzebyw an ia
w świecie rówieśników dotkniętych 
kalec tw em .

In n e  życie rozpoczął, k iedy  za 
zgodą dyrek tora  został przy jęty  do 
L iceu m  O g ó ln o k sz ta łcąceg o  w 
Puszczyków ku. Był to  p iękny  gest 
ze stro n y  szkoły, bow iem  id ea  in ­
te g ra c ji n ie  b y ła  w ted y  jeszcze  
m odna, szkół in teg racy jnych  n ie  
było.

—  To była  d la  m n ie  n a p ra w ­
dę szko ła  in tegracyjna, bez n a d ­
używ a n ia  w ie lk ich  słów  i sloga­
nów —  mówi Remigiusz. — Wszy­
scy tr a k to w a li m n ie  życ z liw ie , 
okazyw ali wiele serca. S ta ra li się 
p o m a g a ć  m i w k a ż d y  m o ż liw y  
sposób —  i nauczyciele i ko leżan ­
k i z  kolegami. D uży udzia ł w ukoń­
czeniu przeze m nie tej szkoły m iała  
też m am a.

— A jak  rad ziłeś sob ie  z 
notow aniem  na lekcjach?

—  M ia łem  m aszynę  do p is a ­
n ia  B ra ille  'm.

— Nie przeszkadzało to in ­
nym?

—  P rzy trzym yw a łem  j ą  ręką, 
żeby g łośno nie stu ka ła . A  to co 
było nap isane n a  tablicy, d y k to ­
w ał m i kolega z  ław ki.

— Jak radziłeś sobie z lek­
turami?

—  W ydaw ane p ism e m  B ra il­
le 'a, m am a sprowadzała z  biblioteki z  Warszawy, niektóre m iałem  
nagrane n a  kasetach, jeszcze  inne  czy tano  m i.

W  czasach  licea lnych  R em igiusz codzienn ie  do szkoły 
dojeżdżał. U m aw iał się z koleżankam i w połowie drogi n a  dworzec 
i dalej podróżow ali razem . M a tu rę  zdał bez problem ów  w 1990 
roku.

Ale poza n a u k ą  ogólny, jeszcze w  L askach , zaczął się jego 
k o n ta k t z m uzyką. W cześniej, w w ieku  przedszko lnym  g ry ­
w ał sobie n a  akordeon ie  dziadka .

W  L ask ach  uczył się g rać  n a  p ian in ie  i g ita rze . N ajch ę t­
niej spędzał czas w sa li m uzycznej, gdzie k o rzy s ta ł z bogatego 
in s tru m e n ta r iu m  g ra jąc  n a  w szystk im  co ta m  było. K on tynu ­
ow ał tę  n au k ę  w O w inskach , gdzie u sły sza ł od nauczyciela  
Henryka Weredy, że m uzyka je s t  drogą, k tó rą  pow inien pójść.

Rem igiusz uw aża, że is to tn e  znaczen ie  d la  jego edukacji 
m uzycznej m ia ł p ro feso r K rzysztof B iały z O gn iska  M uzycz­
nego w poznańsk im  P a łacu  K ultu ry . Jeźd z ił ta m  n a  zajęcia  w 
czasach licealnych, a le  k o n ta k t z profesorem  u trzym uje  do dziś.

Po m a tu rz e  posłuchał rad y  H enryka Weredy i z dwóch 
k ie runków  studiów , k tó re  b rą ł pod uw agę, w ybrał m uzykę -  
z am ia s t polonistyki. B yła to  Ś red n ia  S zko ła  M uzyczna w  K ra ­
kow ie, o czym zadecydow ały  ta k ż e  w zględy osobiste. N auczył 
się K rakow a i p o ru sza ł p o  n im  sam odzieln ie . S tarczy ło  m u  
czasu  i ochoty, aby  ta m  rów nocześnie podjąć s tu d ia  policealne 
d la  niew idom ych stro ic ie li p ian in .

Po dwóch la ta c h  w rócił z K rakow a do M osiny i szkołę m u ­
zyczną skończył w  P o zn an iu , a le  dw a la ta  dojeżdżał jeszcze 
n a  zajęcia, żeby w 1991 r. o trzym ać dyplom  stro iciela .

Z K rakow a w spom ina:
—  S zed łem  raz u licą  i ja k i ś  człow iek zaczep ił m n ie  m ów iąc:

— Stój, zaczekaj, bo ja  je s te m  a rty s tą .
—  J a  też —  odpow iedział Rem igiusz.
—  To j a  ciebie narysu ję  —  on n a  to.
—  Ale j a  n ie  m am  kasy.
— N ary su ję  ciebie bez kasy.
—  P rzy 8 stopn iow ym  m rozie p o sa d z ił m n ie  na m a łym  

ro zk ła d a n ym  krzese łku  i pozow ałem . N ie  m a m  naw et m o żli­
wości sp raw dzić  ile podob ieństw a  oddał.

P a trz ę  n a  p o r tre t w ołów ku w iszący w  p racow ni i zapew ­
n iam  R em igiusza, że p o r tre t i m odel są  iden tyczne.

W  la ta c h  liceum  i późniejszych był także, czas n a  życie oso­
b is te . Zonę poznał w  trzeciej k la s ie  liceum . Ś lub  w zięli w  1993 

roku . J o a n n a  je s t  nauczycie lką  
języka angielskiego. Państw o Śzu- 
m anow ie m a ją  dw ie córki: 5-let- 
n ią  Sarę i d w u le tn ią  Olgę. W  
dom u n ie  m a  podziału  obow iąz­
ków. M ąż pom aga w e w szystk ich  
n iem al zajęciach —  m yje naczy­
n ia , ro b i zakupy , o d p ro w ad za  
dziecko do przedszkola.

—  Jestem  szczęśliw ym  m ężem  £  
i ojcem  —  m ów i —  i to je s t  w aż- *  
ne. R o d zin a  je s t  d la  m n ie  bardzo  
cenną w artością. Wiele osób tego 
nie m a, m n ie  się ta k  dobrze życie 
ułożyło. C hcia łbym  tu  dodać, re­
fle k s ję  n a tu r y  ogó lnej tra k tu ję  
sw oje kalectw o ja k o  ro d za j pow o­
ła n ia  i m yślę, że m o żn a  zostać  
p o w o ła n y m  do n ie sp ra w n o śc i. 
W tedy je s te śm y  lu d z io m  po trzeb ­
ni, nie do w ypracow ania  jak iegoś  
zysku , bo życie in w a lid y  w  p rze li­
czen iu  na  zy sk  netto  je s t  n ieopła­
calne —  ale p rzez  kalectw o m oże­
m y być d la  innych  św iadectw em  
w a rto śc i p o za m a te r ia ln y c h . W 
ob łędnym  tem pie obecnego życia  
je s te śm y  —  lub  m ożem y być —  
źród łem  zas tanow ien ia  n a d  w ą t­
p liw y m  sensem  pośpiechu.

Chcę jeszcze  dodać, że  spo ty ­
k a m  wiele osób okazu jących  m i 
życz liw o ść  i pom oc. J e s tem  im  
w dzięczny za  to i cieszę się, że m am  
okazję to w yrazić. C zasam i ty lko

zaboli ja k iś  lekcew ażący ton  —  bo ucho m a m  czujne. Z d a rza  |  
się to rzadko  i na  obcym  terenie, g d zie  nie m a m  ta k ie j p ew n o ­
ści p o ru sza n ia  się ja k  w  M osinie.

Po tej chwili refleksji w racam y do realiów. Remigiusz nadal 
w iele czasu  pośw ięca m uzyce, doskonaląc  sw oje um iejętności 
i ucząc innych . B yw a n a  festiw alach  i k o n k u rsach  g ita ry  k la ­
sycznej, czy ta  — ja k  m ów i —  li te r a tu rę  i p ra sę  fachow ą. P y ­
ta m  ja k  czyta. —  O czam i przyjació ł, k tó rzy  a r tyku ły  nagryw a­
ją  n a  ta śm ę m agnetofonow ą.

N a jedne j z im prez  m uzycznych sp o tk a ł p ro feso ra A kade- 
m i M uzycznej we W rocław iu, Marka Zielińskiego i od 1996 
r. ra z  w tygodn iu  sam odzie ln ie  jeźd z i do niego n a  konsu ltac je  
m uzyczne.

W iedzę m uzyczną p rzek azu je  Rem igiusz uczniom  w sw o­
je j p racow ni o raz  w D om u K u ltu ry  w S uchym  Lesie, dokąd 
ra z  w  tygodn iu  jeźd z i n a  zajęcia  —  rów nież sam odzieln ie.

O d trzech  la t  jego  dodatkow ą —  ale  is to tn ą  — radością  
je s t  śp iew an ie  w zespole B ell C an to . K iedy p ierw szy  raz  u sły ­
szał ich  w 1997 ro k u  n a  koncercie d la  pow odzian, był zachw y­
cony i n ieśm iało  zaproponow ał w spółpracę. C zuł się zaszczy­
cony przyjęciem  do zespołu.

W  czasie nasze j d ługiej rozm ow y in te re su je  m n ie  te n  jego 
św ia t, do k tórego  n ie  m am y  dostępu , k tó ry  je s t  d la  n a s  tru d - 
now yobrażalny. P roszę, żeby spróbow ał w prow adzić m n ie  w 
te n  k lim a t i nazw ał, op isa ł go ja k o ś  —  czy je s t  to  np. w rażen ie  
ciem ności.

—  J a  tego ta k  nie odczuw am . M u sia łb ym  m ieć najpierw  
ja k iś  p u n k t  odniesien ia , k iedyś w idzieć, żeby po tem  stw ier­
dzić, że  nagle je s t  ciem no. N ie  m a m  dośw iadczen ia , że  ogarnę-
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la m nie  ciem ność. W yobrażam  sobie, że byłoby to p rzykre  od­
czucie. Żyję  w  rzeczyw istości d a n e j m i od  zaw sze. M oja w izja  
św ia ta  i jego  odbiór opiera sie na  dźw iękach , które najlepiej 
odbieram  w tle pew nego spokoju  i ciszy. Jeże li gd z ie ś  je s tem  i 
nagle zrobi sie bardzo  głośno, w tedy  tracę orientację. G dy n a ­
g le  na  u licy k toś zapuszcza  m ałego fia ta , je s t  to d la  m nie  ta k i 
rodza j ha łasu , że m uszę  za trzym a ć  się i poczekać a ż odjedzie, 
bo nie w iem  co się wokoło m n ie  dzieje. J a  św ia t słyszę. H a łas  
za ś  burzy całą m oją  orientację, k tórą  op ieram  n a  w rażeniach  
słuchowych.

— A rola dotyku?
—  D otyk m a  też znaczenie, ale s łu ch  o wiele w iększe.
— A odległości, jak  je  m ierzysz, np. krokami?
—  Te trasy, k tó rym i uczęszczam  system atycznie, zn a m  na  

pam ięć, m a m  je  w  nogach. S ą  p rzyp a d k i, że  posługuję  się prze­
liczaniem  kroków, ale trasę po  które j napraw dę często chodzę, 
poznaję p o  takich  szczegółach ja k  np. krzyw o położone p ły tk i  
chodnikow e (jedyny p lu s  p a rta ck ie j roboty). M a m  rów nież sw o­
je  p u n k ty  orientacyjne. A le przede w szystk im  ciągle słyszę. K roki 
odbija ją  się od tego, obok czego przechodzim y. In n y  je s t  ich 
odgłos p rzy  płocie, in n y  p rzy  m urze, a  zupełn ie  odm ienny p rzy  
żelaznej bram ie albo na  n iezabudow anym  terenie. S p ra w d zili 
to zna jom i, eksperym entując chodzenie z  za m kn ię tym i oczami, 
bo chcieli się lepiej wczuć w m oją  sytuację.

Rozmowę prow adzim y w pracow ni Rem igiusza urządzo­
nej w budynku  gospodarczym  przy dom u. C zuje się on w niej 
swobodnie i lubi tu  pracow ać. To jego azyl. B iurko, k rzesła , 
stanow isko do gry  n a  g itarze , n a  śc ianach  grafik i. P orządek  
u trzym uje  z pomocą przyjaciół. K iedy p y tam  o pochodzenie je d ­
nego z p lakatów  w iszących n a  ścianie, dow iaduję się kolejnych 
w ielu szczegółów z jego życia: o daw nej fascynacji rockiem , r e ­
dagow aniu  gazetk i A-TO-MY w czasach  licealnych  i w ielu  in ­
nych dzia łan iach  św iadczących o aktyw ności, k tó rej starczy ło­
by d la  w ielu w idzących. W  te n  sposób an i m y nie dostrzegam y 
jego kalec tw a, an i on n ie  czuje się wyobcowany. J e s t  p rzyk ła ­
dem  sam oakceptacji, n ie  udającej, że czegoś n ie  m a.

Rem igiusz chciałby m óc częściej podzielić się z s łu ch a ­
czam i dobrą m uzyką  g ita row ą, a  g ra  n ap raw d ę  p ięknie . U w a­
ża, że je s t  w  M osinie w ielu  w ykonaw ców  dobrej m uzyk i k la ­
sycznej i n a  pew no w ielu  tak ich , k tó rzy  chcieliby je j słuchać. 
P o trzeba  ty lko  człow ieka, k tó ry  z tych  dw óch chęci uczyniłby 
w spólną radość.

W spom ina k o n c e rt sp rzed  7 l a t  w  n iew ykończonej sa li 
O środka K u ltu ry  i  m a  nadzie ję , że n ie  był to  jed y n y  w ystęp  w 
rodzinnym  środow isku. J a  te ż  m am  nadzie ję , że usłyszę  go n a  
koncercie. Bo n a  co dzień  z p rzy jem nośc ią  słu ch am  kasety , n a  
k tó re j Rem igiusz g ra  u tw o ry  w yb itnych  kom pozytorów  g ita ­
row ych, a le  tak że  swoje w łasne . P odarow ał m i j ą  p rzed  ro ­
kiem .

R ozm aw iając z N im  n ie  m ogłam  oprzeć się w rażen iu , że 
być n iew idom ym  — znaczy w idzieć więcej pozytyw ów  życia i 
um ieć się n im i cieszyć.

D ziękując za  rozm ow ę życzę M u w ielu  n ag rań , koncertów  
i zachow ania radośc i życia. TK

Wszystkim 9\[aszym 
i ‘Przyszfym Orientom 
pogodnych i radosnych 
Świąt (Bożego grodzenia  
oraz
szczęścia ipomyśhności 
w  (dowymżOOl (Roku

życzy

AW W ielob ran żow y  S k lep  P rzem y sło w y  
W. P a z g r a t  -  A. S z c z e p a n ia k

W a r to  s z c z o d r y m  b y ć
Dnia 8 grudnia w  publicznym  Gimnazjum w M osinie 

odbyła się  loteria fanto­
wa, którą zorganizowali 
człon k ow ie  Szkolnego  
Koła Ligi Ochrony Przy­
rody z Wąsy Ig, z w ycho­
wawczynią Beatą Rzeźni- 
kowską.

K ażdy los kosztow ał zło­
tó w k ę , a le  n a jw a ż n ie js z e  
było to, że w szystk ie  wygry­
wały. F a n ty  w  postac i sło­
dyczy, k a le n d a rz y  LOP, za­
k ład ek , notesów  i w łasno  
ręczn ie  w ykonanych  k a rte k  
św ią teczn y ch  c ieszy ły  n ie  
ty lko  oko.

Zebrano 107 złotych i za­
kup iono  za  n ie  k a rm ę  d la  
psów  ze  s c h ro n is k a  przy 
ZUK w  M osinie, 

ęcili” czas i serce —- w im ie­
n iu  czworonogów DZIĘKI! J e d n a k  praw dziw e podziękow a­
n ie  będzie  m ożna usłyszeć w  noc w ig ilijną, bo wtedy...

O d  r e d a k c j i :
P sy w  naszym  schron isku  czekają  nie ty lko  ni karm ę, 

ale także  na  now ych w łaścicieli. J e s t z  czego w ybierać,—  
bow iem  w k la tka ch  zn a la z ło  schronienie k ilkanaśc ie  psów.

MOJE KORZENIE
Święta Bożego Narodzenia to czas szczególny. Przy pięk­
nej choince i uroczyście przybranym, pełnym  sm akoły­
ków stole gromadzi się cała rodzina. Radosny, świąteczny 
nastrój sprzyja oglądaniu rodzinnych album ów i snu­
ciu  wspom nień.

K ażda ro d z in a  m a  sw oją h is to rię , k tó rą  w arto  u trw alić . 
O dszukajm y s ta re  fotografie, posłuchajm y opowieści seniorów, 
opiszm y niezw ykłe chw ile, w ykonajm y drzew ko genealogicz­
ne  lub  kron ikę rodzinną, k tó ra  s tan ie  się cenną pam ią tk ą , prze­
k azyw aną  z pokolenia n a  pokolenie.

Serdecznie zap raszam  P ań s tw a  do wzięcia udzia łu  w  G m in­
nym  K onkursie : „M O JE K O R Z EN IE ”, k tórego  m o tto  s ta n o ­
w ią  słow a Franza Kamphausa: „Kto nie wie, ską d  przycho ­
d z i i ko m u  siebie zaw dzięcza , ten  nie odkryje  też, d o ką d  p o w i­
nien iść”. C elem  k o n k u rsu  je s t  odkryw anie ta len tów  twórczych, 
rozw ijan ie  z a in te reso w an ia  h is to r ią  rodziny, je j trad y c jam i i 
p am ią tk am i po przodkach , u m acn ian ie  w ięzi rodzinnych , a  
tak że  in teg rac ja  środow iska lokalnego.

W arunkiem  uczestn ictw a je s t  w ykonanie indyw idualnie lub 
zbiorowo (np. rodzina , koło za in te reso w ań , itp .) pracy:
— pisem nej p t. „N a tro p ach  h is to rii rodz inne j” w dowolnej for­

m ie lite rack ie j
lub

—  p lastycznej pn . „Drzewo genealog iczne” albo „K artk i z ro ­
dzinnej k ro n ik i”

i zg łaszan ie  je j w:

Ośrodku Kultury i Sportu
ul. Dworcowa 4, 62-050 Mosina 

w te rm in ie  do 31 m arca 2001 r.
K ażda p raca  pow inna być opa trzona  k a r tą  inform acyjną, 

zaw ierającą następujące dane: imię, nazwisko, wiek au to ra  pracy, 
ad res  zam ieszkan ia  oraz w p rzy p ad k u  uczniów  tak że  nazw ę 
szkoły i nazw isko nauczyciela, pod k ie ru n k iem  którego p raca  
została wykonana. P race będą oceniane z zachow aniem  podziału 
n a  grupy  wiekow e (uczniowie szkół podstaw ow ych, m łodzież z 
g im nazjum  i innych  typów  szkół, dorośli), dziedziny i tem aty. 
O drębnie  oceniane będą prace  grupow e. P lonem  k o n k u rsu  bę­
dzie w ystaw a „M O JE K O R Z EN IE ” oraz tom ik  z najciekaw szy­
m i pracam i lite rack im i: „N a tro p ach  h is to rii rodzin”. P a tro n a t 
n ad  im prezą  w im ien iu  sam orządu  G m iny M osina sp raw uje 
O środek K u ltu ry  i S portu .

P roszę o zain teresow anie się konkursem . Życzę m iłych chwil 
spędzonych w rodzinnym  gronie i w ielu  w zruszeń , tow arzyszą­
cych trop ien iu  i u trw a lan iu  h isto rii rodu  oraz szczęśliwych Ś w iąt 
Bożego N arodzenia .

Marzena Krasuska
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R o k  tr u d n y , a le  o w o c n y
M osińsko-Puszczykowskie Koło Pszczelarzy jest przykładem pięknej, zgodnej w spółpracy sąsiadujących jednostek  
samorządowych: gm iny M osina i m iasta Puszczykowa. Rezultatom  zgodnego w spółdziałania pszczelarze przyglądają 
się w  pasiekach przez cały rok, a w yniki podsum owują zawsze w  pierw szą niedzielę grudnia, jak najbliżej dnia św ię­
tego Ambrożego — ich patrona.

Poniew aż członkow ie K oła m ieszk a ją  n a  te re n ie  w ielu  p a ­
ra fii (M osina, Łódź, Puszczykow o, Iłówiec, K rosno, R ogalin, 
R ogalinek), przy jęto  zasadę , że m sza  dziękczynna rozpoczy­
n a jąca  roczne podsum ow anie pracy, o d p raw ian a  je s t  co raz  to 
w  innej parafii. 3 g ru d n ia  rodziny  pszczelarzy  m odliły  się w 
kościele N ajśw iętszej M arii P a n n y  w Puszczykow ie n a  m szy 
św iętej odpraw ionej przez proboszcza księdza  Wojciecha Pie­
przycę. K azan ie  naw iązyw ało  do w zoru  osobowości św. A m ­
brożego i p ięknych  rezu lta tó w  zgody i p racow itości pszczół.

Pszczelarze tradycy jn ie  złożyli n a  o łta rzu  k w ia ty  oraz d a ry  
z pasiek : w oskowy p ascha ł, m iód i in n e  produkty.

Popołudniow a część sp o tk a n ia  odbyła się w stołów ce Szko­
ły Podstawow ej N r 2 w  Puszczykow ie, przy  
elegancko i su to  zastaw ionym  sto le , n a  
k tó rym  n ie  zab rak ło  m iodu  pitnego. Rolę 
gospodarza pełn ił p rezes K oła Aleksan­
der Falbierski.

P szczelarzom  tow arzyszy ły  m ałżonk i 
(w szak u l to  w zorzec zgodnej rodziny!), a  
gośćm i byli m .in.: p rezes W ojewódzkiego 
Z w iązku  P szcze la rzy  Ja n  Polow czyk, 
ksiądz Wojciech Pieprzyca, w iceburm i­
strzow ie M osiny i Puszczykow a: Jan  Mar­
ciniak i Wojciech Ewicz, przedstaw iciele 
ra d  m iejsk ich  oraz zaprzy jaźn ionych  kół 
ze Ś rem u  i K siąża.

Goście n ie  szczędzili pszczelarzom  słów 
u zn an ia  za ich p racę  i je j efek ty  ta k  w aż­
ne d la  zachow ania zdrow ego środow iska.

Jan Marciniak z uznan iem  zaznaczył, 
że ludzie oddani p szczelarstw u  są  w zorem  
tro sk i o zachow anie rów now agi ekologicz­
nej. D zięki ich  dzia łan iom , m .in . dz ięk i 
spo tkan iom  pszczelarzy  z dziećm i i m ło­
dzieżą n a  specjalnych lekcjach, m ożliw e
je s t  zaszczepienie kolejnym  pokoleniom  poszanow ania d la  przy­
rody i tro sk i o je j s tan . N ie bez znaczen ia  je s t  też  sty l w spół­
p racy  Z arządu  K oła z sam o rząd em  gm iny  M osina —  k u ltu ra  i 
chęć słu żen ia  dobrej sp raw ie  czyn ią  w izyty  pszczelarzy  m ile 
w idzianym i w  U rzędzie.

Z daniem  ks. Pieprzycy n a  u zn an ie  zasłu g u je  k u l t  św. 
Ambrożego podtrzym yw any przez to  Koło. Do złożonych w szyst­
k im  życzeń św ią tecznych  dołączył op ła tk i.

C iekaw e d an e  o m in ionym  ro k u  p racy  w p as iek ach  zaw ie­
ra ło  sp raw ozdan ie  se k re ta rz a  W ładysława Szydłowskiego.

Koło je s t  członkiem  W ojewódzkiego Z w iązku Pszczelarzy. 
Za rea lizac ję  rocznego p la n u  p racy  odpow iada Z arząd : Alek­
sander Falbierski — prezes, Wojciech Kociemba — za ­
stępca  prezesa , W ładysław Szydłow ski — sek re ta rz , Jerzy  
Bangier — sk a rb n ik  o raz  Zenon Błądek.

Trzyosobowej K om isji Rew izyjnej przew odniczy Henryk  
Nowicki.

W 2000 r. odbyło się 12 zeb rań  Z arząd u  i 12 zeb rań  p le­
n a rnych , k tó rych  te m a ty k a  dotyczyła b ieżących p rac  w  pasie ­
ce, hodow li m a te k  pszczelich, w alk i z chorobam i, zao p a trze­
n ia  w cu k ie r itp .

M iniony ro k  — z uw ag i n a  liczne anom alie  pogodowe — 
n azw an y  zosta ł przez specja listę , znaw cę 
p szcze la rs tw a  d r  Bakiera, rok iem  szalo­
nym . N a  p rzem ian  w ystępu jące  chłody i 
upały, ok resy  suszy  i deszczów, n ie  pozwo­
liły  uzyskać  rekordow ych zbiorów. 12 kg  
m iodu  i 0,3 k g  w osku pozyskanych  z k a ż ­
dego u la  w  ty m  roku  pszczelarze u zn a li za 
sukces. W arunk iem  tak iego  re z u lta tu  były 
silne  w iosną rodziny  pszczele.

C złonkow ie K oła uczestn iczy li w  w ie­
lu  cen tra ln y ch  i reg ionalnych  im prezach  
pszczelarsk ich .

W  trosce  o przyszłe  plony posadzili w 
p aźd z ie rn ik u  br. n a  te re n ie  gm iny  M osina 
135 drzew  i 330 krzew ów  m iododajnych, 
za  k tó re  zap łac ił n asz  U rząd  M iejski.

O ceniając ro k  p racy  podkreślono przy ­
chylność w ładz sam orządow ych M osiny i 
P uszczykow a i dobry  k lim a t w spółpracy z 
n im i.

S łow a u z n a n ia  za n ieocenioną pomoc 
usłyszały  żony pszczelarzy, k tó re  pom agają 
n ie  ty lko  w p racach  pasiecznych, a le  ta k ­

że w spó ło rgan izu ją  ko leżeńsk ie  sp o tk an ia . P o d an a  za chw ilę 
kaw a  by ła  okazją  do degustac ji c ia s t p rzez  n ie  przygotow a­
nych.

T radycyjnie p szczelarze obdarow ali w szystk ich  u czestn i­
ków spo tkan ia  — tym  razem  były to świece woskowe w kształcie 
starego  ula. W raz z życzeniam i św iątecznym i p rzekazali opłatk i 
w igilijne.

N ie było w ty m  ro k u  zim owej scenerii,a le  k lim a t pszcze­
larsk iego  sp o tk an ia  był ja k  zaw sze rodz inny  i serdeczny.

TK

C z u w a j!
Jesteśm y  12 S tarszoharcerską D rużyną W ędrowną „TRAMP”. N asza drużyna działa  już od 6 lat. O becnie w  jej 
skład w chodzą zastępy: „W ędrowniczek”, „Tropicielek” oraz „W aleczne Sokoły”.

N asz ą  d ru ż y n ę  p ro w ad zą  dh . d ru ży n o w a  A licja S ikorska phm . i dh . p rzyboczny  Łukasz K aszubow ski m łodzik . Z biór­
k i d ru ży n y  odbyw ają  się  co ty d z ie ń , w  k a ż d y  p ią te k  o godz. 16.30 w Szkole  P odstaw ow ej N r  1 ( s ta ry  b u d y n ek ).

T em a ty k a  n a sz y c h  zb ió rek  j e s t  ró żn o ro d n a . P o zn a jem y  h is to r ię  h a rc e r s tw a , uczym y się  now ych  p io sen ek , a lfa b e tu  M or­
s a ^ ,  zn ak ó w  to p og raficznych . B aw im y  się  w  podchody, g ry  w o­
je n n e  o raz  w  w iele  in n y c h  zabaw , k tó re  ro zw ija ją  n a sz e  zdolno­
ści. Z dobyw am y ró żn e  sp raw n o śc i. Je ź d z im y  n a  obozy, ra jd y  i 
b iw ak i.

U czestn iczym y  w ró żn y ch  u ro czy s to śc iach  p a tr io ty czn y ch  
odbyw ających  się  n a  te r e n ie  n a szeg o  m ia s ta .

20  p a ź d z ie rn ik a  b y liśm y  n a  R y n k u  m o s iń sk im , to  tu ta j  
20 .10 .1939  r. h itle ro w cy  ro z s trz e la li  15 Polaków .

B ierzem y u d z ia ł w tak ich  a k g a c h  ja k  „W ielka O rk ie s tra  Ś w ią­
tecznej P om ocy”, „ S p rz ą ta n ie  Ś w ia ta ”.

Z achęcam y  W as do u d z ia łu  w  n a sz y c h  zb ió rkach .
____ CZUWAJ!

~  K alina  W awrzyniak

v 12 ShDW „TRAMP”
J . --------  K atarzyna W ojtaszak

12 ShDW „TRAMP”
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O ni u k o ch a li g o łęb ie
25 listopada w  św ietlicy  Publicznego Gimnazjum w  M osinie Polski Związek Hodowców Gołębi Pocztow ych (PZHGP) 
Sekcja Mosina obchodził 55-lecie swej działalności.

(In fo rm acja  d la  czyteln ików : Sekcja  
to na jm n ie jsza  je d n o s tk a  o rgan izacyjna  
PZHGP. W M osin ie  je j  p rezesem  je s t  od  
2  la t P i o t r  K u j a w a ,  p rzed tem  p rze z  16  
la t p rezesow ał T a d e u s z  W a l i s z a k ,  k tó ­
ry obecnie je s t prezesem  O ddzia łu  PZHGP, 
w sk ła d  którego w chodzą  sekcje: n r  1 —  
M osina, n r  2  —  Śrem , n r  3  —  K ościan, 
n r  4 —  L uboń . O kręg P Z H G P  P oznań  
o b ejm u je  całe n a sze  w o jew ództw o , n a  
k tó rym  d zia ła  8 oddzia łów . P rezesem  je s t  
S te f a n  T o n d e r . Z a rzą d  G łów ny P Z H G P  
m ieści się w  K atow icach. N a to m ia s t F C I  
w B elgii sku p ia  w szystk ie  organizacje ho­
dow ców  gołębi na  św iecie).

P rezes Sekcji M osina  P iotr Kujawa 
pow itał zeb ranych  i zap ro s ił do 
s to łu  prezyd ia lnego : s e k re ta rz a  
O kręgu  P o zn ań  H enryka Gór­
kę, d y r g im n a z ju m  Jack a  
Szeszułę, se k re ta rz a  O kręgow ej 
K om isji R ew izyjnej Jerzego Dy- 
m itrowskiego, członków  Z a rz ą ­
d u  O k rę g u  P o z n a ń : M acieja  
Kujawę i H enryka Walczaka, 
przedstaw iciela  O ddziału  P oznań  
Andrzeja D em bskiego, p re z e ­
sa  O ddzia łu  M osina  Tadeusza  
Waliszaka, sek re ta rza  Sekcji Mo­
sin a  Romana Now aka i s k a rb ­
n ik a  Sekcji M osina Dariusza Ki- 
stow skiego.

B u rm is trz  Jan  K ałuziński, 
sam  hodow ca gołębi, p rzeb y w a­
jący w tym  czasie za  gran icą, prze­
sła ł zeb ran y m  n a jlep sze  życzenia dalszej 
owocnej działalności. O dczytał je  jego  syn 
Damian.

A oto co o h is to rii S ekcji pow iedzia ł 
se k re ta rz  Roman Nowak: „Hodowcy g o ­
łębi pocztow ych w  M osin ie  m ie li ju ż  p rzed  
w ojną sw oją  organizację, k tó re j sym b o ­
lem  je s t  zegar sekcyjny  do  ko n s ta to w a ­
n ia  p rzy lo tu  p taków , za ku p io n y  w ów czas  
ze sk ła d ek  członków . P ieczołow icie chro­
n io n y  w czasie w ojny, (k ied y  P o la ko m  
zabroniono  hodow li tych  p ię k n y c h  p ta ­
ków), po  je j  za ko ń czen iu  i w ydobyciu  z  
ukrycia  s łu ży  hodow com  do  d zisia j.

Pow ojenne trudności pokonyw ali dzia­
dow ie i ojcowie d z is ie jszy ch  hodow ców  
często w brew  zdrow em u rozsądkow i, w 
im ię p rzy jaźn i i p rzy jem nośc i obcow ania 
z tym i w yjątkow ym i p ta k a m i. L oty  gołę­
bi fascynują nie tylko hodowców, ale i ludzi 
n au k i, s tanow iąc  d la  n ich  ciągle z ag ad ­
kę.

N ajw iększe  tru d n o śc i sp ra w ia ła  ho ­
dowcom po w ojnie o rg an izac ja  lotów: ko- 
szow anie p taków , a  p o tem  dowóz pocią­

Dnia 15 stycznia 2001 r. zostanie otwarta wystawa rzeźby Wiesława Napiera­
ły, na którą bardzo serdecznie wszystkich mieszkańców zapraszam.

Wiesław Napierała je s t  ad iunk tem  w akadem ii S ztuk  P ięknych w P oznaniu  w 
pracow ni prof. Jozefa Kopczyńskiego. Będzie to  d ruga prezen tacja  jego prac w n a ­
szej G alerii — o sta tn ia  w 1995 r. w spólnie z Krzysztofem Molendą.

J e s t  m i bardzo miło gościć w G alerii moich szkolnych kolegów z Liceum Plastycz­
nego, bo ta k  Wiesław, ja k  i Krzysztof oraz znana  Lidka Maciejewska, to  je s t ten  
sam  rocznik — jakże  zdolny, ale je s t  n as  jeszcze więcej ja k  się okazuje.

Wiesław w swoim kata logu  z 1995 r. napisał: „Rzeźba —  je s t obiektem  wszech­
stronnie sam orealizującym  się, przepełnionym  decyzjam i będącym i także wobec, wo­
bec. UWAGA: Rzeźba nie rozw iązuje problem ów  m aterialnych".

Z apraszam  w szystkich n a  bardzo ciekaw ą w ystaw ę, k tó ra  potrw a tylko do 5 lutego. 
N apraw dę w arto  obejrzeć!

D orota Strzelecka

giem  do Poznania , pod opieką konw ojenta. 
Do k o n s ta to w a n ia  p rzy lo tu  gołębi służy ł 
p rzedw ojenny  zegar.

Po zm ianach  organizacyjnych hodowcy 
dowozili gołębie indyw idualn ie  do kom isji 
sadzeniow ej w P o zn an iu , najczęściej ko ­
leją , czasem  row erem , a  w  la ta c h  60-tych 
rów nież m otocyklam i i sam ochodam i. W  
ty m  cza s ie  n ie k tó rz y  hodow cy poczęli 
kupow ać now e zegary. P ta k i n ie  p rzed ­
s taw ia ły  te j klasy, co hodow ane obecnie.

K ie ru n k i lotów  zm ien ia ły  się, p rz e ­
w ażn ie  je d n a k  były z k ie ru n k u  północ­
no-w schodniego, jed y n ie  z te re n u  P olski, 
w  g ran icach  500 km .

W  la ta c h  70-tych zezw olono p rz e k ra ­

czać g ran icę  do NRD. O dbył się też  1 lo t 
z H o land ii d la  u p a m ię tn ie n ia  w alk  toczo­
nych  przez  żo łn ierzy  po lsk ich  n a  ty ch  te ­
ren ach .

W  ty c h  la ta c h  n ie w ie lu  hodow ców  
mogło w sw oim  go łębn iku  og lądać p tak i, 
k tó re  odbyły 1 lub  2 lo ty  z odległości 500 
km .

M om entem  przełomowym w pracy sek­
cji było zo rgan izow an ie  zbiorow ego do­
w ożenia  gołębi do m iejsca koszow an ia  w 
P o zn an iu . Tadeusz Waliszak zbudow ał 
przyczepę i w  la ta c h  70-tych przez  3 la ta  
tran sp o rto w a ł p ta k i m aluchem  do P ozna­
n ia . N ie było to  ła tw e: ben zy n a  by ła  n a  
k a r tk i.

Z m ian y  o rg an izacy jn e  sp raw iły , że 
w z ra s ta ła  liczba członków. Gdy zarządem  
k ie row ał Jan K ałuziński zakup iono  z 
w łasnych  sk ład ek  i dochodów  okoliczno­
ściowych sam ochód „żuk” z sekcji Kościan. 
W yrem ontow any  przez  członków  służy ł 
m osiń sk im  hodow com  15 la t. N ow y O d­
dzia ł zakup ił „ s ta ra ”. Po 4-5 la ta c h  sp rze ­
d a ł go i n ab y ł „avię”.

N a  począ tk u  1996 r. ów czesny p rezes 
sek c ji Tadeusz W aliszak za in ic jo w ał 
budow ę św ietlicy  o raz  g a ra ż u  n a  sam o­
chód. Pow ołano k o m ite t budowy. Po p rze­
p ro w ad zen iu  rozm ów  z k ierow n ic tw em  
ogródków  działkow ych  u zy sk an o  zgodę 
n a  budow ę tego  o b iek tu  n a  ich  te ren ie . 
Ś rodk i pozyskano z dobrow olnego opodat­
k o w an ia  się i  p racy  w iększości członków  
sekcji. J u ż  n a  po czą tk u  '9 7  ro k u  d z ia łk a  
b y ła  ogrodzona, zbudow ano g a raż , a  po­
tem  św ietlicę . W  b ieżącym  ro k u  ocieplo­
no b u d y n ek  o raz  pom alow ano elew ację 
zew n ę trzn ą . W ykonano te ż  w ia tę  p rzy ­
leg łą  do b u d y n k u  o raz  w ylano be to n  pod 
w ia tę  i drogę dojazdow ą do niej. T eren  

wokół św ietlicy  obsadzono ozdob­
n ym i d rzew kam i.

W yniki lotów  są  coraz lepsze. 
O dnoszone s ą  znaczne  sukcesy, 
n ie  ty lko  w  ra m a c h  O ddzia łu  lecz 
rów nież O kręgu .

W  dalsze j części z e b ra n ia  ho ­
dowcy, k tó rzy  w  b ieżącym  ro k u  
odnosili n a jw iększe  sukcesy, zo­
sta li uhonorow ani pucharam i i dy­
p lom am i.

Do czołowych hodowców sek ­
cji m ożna zaliczyć: Jana Kami- 
na, Macieja Kujawę, Czesława 
Walicha, Jana K ałuzińskiego, 
Marka Kaczmarka, Zofię i Ka­
zim ierza Szymczaków, Piotra  
Kujawę, Lucjana Kujawę, Woj­
c iech a  Sołtysiaka i Rom ana

Nowaka.
Kończąc zebran ie  prezes złożył podzię­

kow an ie  dy rek to row i P ublicznego  G im ­
n az jum  w M osinie Jackow i Szeszule za 
w szech stro n n ą  pomoc, a  p an iom  Lucy­
n ie  Kujawik, Ani K istowskiej i Zofii 
Szym czak za  w ielk i w k ład  p racy  przy  
o rg an izo w an iu  J u b ile u sz u  55-lecia S ek ­
cji. ZM

„G A Z E C IA K ”
U czniow ie z Publicznego Gimna­
zjum w  M osinie zadebiutow ali w  
zawodzie dziennikarza.

W  listopadzie  u k aza ł się p ierw szy 
n u m e r gaze tk i szkolnej p t. „G azeciak”. 
R edakcja sk ład a  się z 14 osób, a  je j opie­
k u n k ą  je s t nauczycielka K rystyna Smek- 
ta ła .

W  num erze m ożna przeczytać m. in . 
w ywiad z d y rek to rem  szkoły Jack iem  
Szeszułą, porady kom puterow e oraz bie­
żące in form acje dotyczące życia szkoły.

Młodym adeptom  dziennikarstw a ży­
czym y sukcesów  prasow ych i w y trw a­
łości w  zdobyw aniu  inform acji.- E.N.

C liv e  H A R R IS  w  M o s in ie
23 stycznia 2001 r,. odbędzie sie spotkanie 
dla osób chorych, zwłaszcza cierpiących z po­
wodu chorób nowotworowych i innych cięż­
kich schorzeń. Osoby pragnące skorzystać z 
usługi uzdrowiciela, proszone są o odebra­
nie bezpłatnych biletów w środę 17.01.2001 
r. od godz. 9.00 w Ośrodku Kultury i Sportu 
w Mosinie, ul. Dworcowa. Ilość biletów jest 
ograniczona. Uzdrawianie jest bezpłatne. Każ­
da osoba może otrzymać tylko jeden bilet.
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U hodowcy gołębi pocztowych
Gdy zapytałem  prezesa Oddziału Polskiego Związku H odowców Gołębi Pocztow ych Tadeusza Waliszaka jak  wygląda  
życie codzienne hodow cy gołębi? — ten zaproponował mi odw iedzenie m łodego członka sekcji M osina Jana Kamina. 
Pojechaliśm y w ięc do hurtow ni sprzętu m otoryzacyjnego w  Radzewie, której w łaścicielem  jest pan Jan.

S iedząc w jego b iu rze  pośród  złocą­
cych się n a  pó łkach  pucharów  i popija jąc 
a ro m aty czn ą  kaw ę zap y ta łem  w pew nej 
chw ili:

— Czy Pan m ieszka tutaj od dziec­
ka?

—  Jestem  syn em  tu tejszego  ro ln ika  
—  odpow iedział gospodarz —  n a to m ia s t  
ży łkę  do h a n d lu  o dziedziczy łem  p o  m a t­
ce. Z iem ię  o d da łem  w d zierżaw ę i zg o d ­
nie z  m o im  przyg o to w a n iem  za w o d o w ym  
prow adzę  tę hurtow nię .

— Od daw na pasjonują Pana go­
łębie?

—  J a k o  dziecko  tr zy m a łe m  gołęb ie  
ozdobne. P ierw sze gołębie pocztow e n a ­
byłem  w roku  ’92, je d n a k  sukcesy  za c zą ­
łem  odnosić dopiero w ów czas, g d y  o trzy ­
m ałem  w spania ły  m a teria ł od  J ó z w y  M a -  
j o r c z y k a  z  B u k u : sekcja  B u k  je s t  je d n ą  
z  przodu jących  w  okręgu  P oznań . J e m u  
za w d zięcza m  sw oje osiągnięcia: p rzy je ­
cha ł do m n ie , u d z ie li ł m i w ska zó w ek , 
zaprosił do siebie.

D obre w y n ik i m ia łe m  j u ż  w  sekcji 
Śrem . P rzed  d w o m a  la ty  p rzen io słem  się  
je d n a k  do b liższe j sekcji w  M osin ie  i tu  
dołączyłem  do p rzo d u ją cych  hodow ców  
O ddzia łu : P i o t r a  P ia s e c k i e g o  z  K s ią ­
ża  i P i o t r a  E b e le w i c z a  z  K ie łczynka . 
Y f sekcji p a n u je  w span ia ła  a tm osfera , je s t  
w  n ie j w ielu  m łodych  hodow ców, k tó rzy  
osiągają  coraz lepsze w y n ik i —  p oziom  
sta le  się podnosi, m ło d zi g o n ią  m istrzów .

— A czy ta pasja n ie  zakłóca ży­
cia rodzinnego?

P an  J a n  uśm iecha się z zakłopotaniem , 
w reszcie stw ierdza :

—  Połow a hodow ców  m a  tu ta j  p ro ­
blem y. I  n ie  m o żn a  się d ziw ić: K oszuje- 
m y np. gołębie w  sobotę —  w n iedzielę  
trzeba  na  p ta k i  czekać n iera z ca ły  dzień , 
a je że li się tra fi „ciężka” pogoda  to i w

d n iu  n a s tę p n y m . G dy w e źm ie m y  p o d  
uw agę, że  w  ciągu roku  m a m y  14 lotów  
gołęb i starych  —  seniorów  i 5  lotów  gołę­
bi jun iorów ...

Po kaw ce idziem y do gołębników.
—  Te p ta k i, które w  te j chw ili la ta ją

n a d  n a m i to sam ce —  w y jaśn ia  P a n  Jan. 
J u tr o  będą la ta ć  sam ice. Gołębie są  w  tej 
ch w ili „rozparzone” aby  nie sk ła d a ły  j a ­
je k . Gołąb m u s i być przygo tow any  do z a ­
wodów, wypoczęty, regenerow ać sw e s iły  
w okresie z im ow ym .

— Może teraz parę słów  dla laika  
o hodow li gołębi?

—  M a m  tak ie  p ta k i, które są  p rze ­

znaczone je d y n ie  do  rozpłodu. Co p ra w ­
da  w iększość dobrych lo tn ików  o tr zym u ­
je  się z  tych , które odbyw ają  loty, je że li 
je d n a k  dobry  go łąb  zg in ie  w czasie lo tu  
to m a m  pewność, że  posiadam  nada l dobry 
m ateria ł. W ażną sp ra w ą  je s t  trenow anie  
„ m łódek”. P rzyzw ycza ja  się je  do k la tk i, 
p o tem  w yw ozi na  odległość 2-3 km , n a ­
stępn ie  d y s ta n s  się w yd łu ża . Po p rostu  
trzeba  z  go łęb iem  postępow ać ja k  z  dziec­
kiem . O n m u s i czuć, że  hodow ca je s t  jego  
przyjacielem .

W chodzim y do go łębn ika . C zyśc iu t­
ko — p ta k i p rzy g ląd a ją  się odw iedzają­
cym  , fruw ają , a le  n ie  są  spłoszone.

— H odowca m u si dbać o higienę, szcze­
p ić  gołębie co roku, odżyw iać  racjonal­
nie. P rzew ażn ie  ku p u jem y  50%  gotow ej 
karm y, a  50%  przygo tow ujem y sa m i z  k u ­
kurydzy, pszenicy, grochu, jęczm ienia, owsa 
łuskanego . P rócz tego m u s im y  p a m ię ta ć  
o dosta rczen iu  im  w ita m in .

— Co spraw ia hodow cy najwięcej 
kłopotów?

—  N iektó re  hodow le, zw łaszcza  po ło ­
żone b lisko  lasu , d z ie s ią tku ją  jastrzęb ie . 
M nie rów nież 5  go łęb i z  p ie rw sze j d z ie ­
s ią tk i za b ił ja s tr z ą b  k ied y  w racały  z  H o ­
la n d ii i były osłabione. T u ta j la s je s t  p rze ­
cież blisko: 1,5 do 2  km .

— Ile zgrom adził Pan pucharów?
—  W ty m  sezonie 30, a  jeszcze  m uszę  

odebrać p u c h a r  na  w ystaw ie  okręgow ej 
za  I I  w icem istrza  okręgu w lo tach gołębi 
rocznych  (p u n k tu je  się bow iem  osobno  
gołębie stare i m łode). W m istrzo s tw a ch  
P o lsk i b y łem  w u b ie g ły m  ro ku  na  44  
m iejscu  w  k a t B  „średnich”—  w ty m  roku  
podobnie, ale w  lo tach  kró tk ich . P oziom  
się w yrów nuje  —  często seku n d y  dzielą  
je d n o  m iejsce o d  drugiego.

Życzymy panu  Janow i dalszych sukce­
sów, zwłaszcza w zawodach krajowych. ZM

Ś w ia t ło  P o k o ju
W n ied zie lę , 17 gru d n ia  n a  w ie ­
czornej m szy  św. m o siń scy  h ar­
cerze p rzyn ieśli do k o śc io ła  b e ­
tlejem sk ie św ia tło  pokoju  i z ło ­
ży li je  przy ołtarzu . O debrali je  z 
poznańsk iej Fary.

Po w ig ilii b ędzie  p łonęło , ab y  k a ż ­
dy  z n a s  m óg ł je  z a b ra ć  do dom u .

W  d n iu  19 
g r u d n ia  ś w ia t ło  
p rzek aza li b u rm i­
strzo w i.

Po ra z  p ie rw ­
szy  b e tle je m sk ie  
ś w ia t ło  p o k o ju  
p rz y w ie z io n o  z 
B e tle je m  do A u ­
s t r i i  w  1987 ro k u .

O d d z ies ięc iu  la t  słow accy  h a rc e ­
rze  p rz e k a z u ją  je  do P o lsk i, s k ą d  w 
tym  ro k u  pow ędru je  dalej n a  w schód.

U W A G A ! ! !
U p rz e jm ie  in fo rm u je m y  w sz y s tk ic h  
z a i n t e r e s o ­
w a n y c h , że 
d n ia  18 
g r u d n i a  
2000  r. O śro ­
d e k  P om ocy  
S p o łe c z n e j  
z o s ta ł  p r z e ­
n ie s io n y  do 
b u d y n k u  
O ś r o d k a  
K u l tu r y  i 
S p o r tu  w 
M o s in ie  (u l.
D w orcow a 4, 
w e jśc ie  od 
s t r o n y  b a n ­
k u ) .  T eł. 8- 
192-082.

UWAGA
KIEROWCY
O d 1 s ty czn ia  2001 ro k u , w szy st­
k ie  z n ak i drogow e dotyczące z a ­
trz y m y w a n ia  i posto ju  pojazdów  
obowiązują po stron ie  drogi, n a  któ­
rej sto ją , a  n ie, ja k  dotychczas, ty l­
ko n a  jezd n i. O znacza  to , że NIE  

WOLNO SIĘ  
ZATRZYMY­
WAĆ W PA ­
SIE DROGI: 
A N I N A  
JE Z D N I * 
AN I NA  P O ­
BO C ZU  * 
A N I NA  
C H O D N I ­
KU!

Po Biuletyn do Biura Rady
Stałym miejscem kolportażu naszej gazety jest Biuro Rady w Urzędzie Miejskim * pokój 17 (parter)
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K Ą C I K  K  Ł  E  C  A .  N  T  A .
Zbliżające się Święta Bożego Narodzenia nie ominęły również naszego kącika. Pozwoliłem sobie na przedstawienie kilku projektów wstępnych 
na okolicznościowe kartk i pocztowe. W naszym „Biuletynie”, jak  to widać gołym okiem, wszystko przedstawione jes t w czarnych barwach z 
małym dodatkiem szarości. (Zarzucona nam tu czerń i szarość, to nie nasze postrzeganie rzeczywistości, ale „troska o pieniądze podatnika" —  
że zacytujemy pewien ulubiony zwrot. —  Czarny i szary druk jest tańszy, ale treść jest u nas zawsze kolorowa -  wtrącenie redakcji).

O w ig ilijnym  stole
O kna w ym yte, ką ty  w ysprzątane, 
choinka  p rzy  oknie i bom bki na  n iej 
za ra z przyn io są  ka rp ia  i kapustę  
d la  E legan ta  zostaw  m iejsce puste.

Kartki pocztowe winny być kolorowe, pogodne i wesołe jak  życze­
nia, które one przesyłają. Może znajdzie się ktoś odważny i pomoże 
Elegantowi zaistnieć właśnie w ten sposób.

Chcę zameldować równocześnie, że nie udał mi się eksperyment 
z ciastem piernikowym zwanym roboczo oczywiście Elegant z Mosi­
ny. Coś chyba przesoliłem dosłownie, bo ciasto jak  zaczęło z piekarni­
ka wyłazić, to z dwóch blach zrobiło się tyle, że było na całej kuchni i 
w przedpokoju troszeczkę. Polewanie zimną wodą i sypanie mąką na 
nic się nie zdało. Zostały mi jeszcze foremki w kształcie Eleganta.
Może przydadzą się „Babom Wspaniałym”, bo jak  pisali, to one potra­
fią wszystko z niczego wyczarować.

A swoją drogą jeżeli znane są toruńskie pierniki, to może któraś z 
naszych licznych piekarni rzuci na  rynek jako nowość „Eleganta z 
Mosiny”. Wesołych św iąt i Szczęśliwego Nowego Roku. R.Cz.
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DZIECI LISTY PISZĄ
W grudniu uczniow ie klas czw artych Szkoły Podstawowej Nr 2 w  M osinie w zięli udział w  „Szkolnym Turnieju Lek­
kich Piór”. Zadaniem konkursow ym  było napisanie nąjładniejszego listu  do Św iętego Mikołąja.

„Turniej L ekkich  P ió r” je s t  jed n y m  z w ielu  konku rsów  prow adzonych przez  nauczycieli „dw ójki” w  ra m a c h  akcji „TERAZ MY”. 
C elem  akcji je s t  odkryw an ie  i rozw ijan ie  uczniow skich  ta len tów , m otyw ow anie dzieci do n au k i, stw orzen ie  m ożliw ości konfron tac ji 
w łasnych  um ieję tności z w iadom ościam i rów ieśników , u trw a la n ie  w iedzy poprzez zabaw ę, in teg rac ja  grupy. U czniow ie k la s  czw ar­
tych, p ią tych  i szóstych m a ją  iden tyczne szan se  w ryw alizacji o ty tu ł „SUPER-KLASY”. S ta r tu ją  w różnych  k o n ku renc jach  dla 
danych  g ru p  w iekow ych p rzew idzianych  reg u lam in em  k o n k u rsu . Liczy się aktyw ność, pom ysłow ość, koleżeńskość, um iejętność 
w spółpracy w  g ru p ie  i k o n sek w en tn e  d ążen ie  do celu. P u n k ty  m ożna zdobyć n ie  ty lko za zw ycięstwo, a le  rów nież za uczestn ictw o 
w zabaw ie. U roczyste ogłoszenie w yników  k o n k u rsu  odbędzie się w  m a ju  2001 roku . Zwycięzcą je s t  je d n a k  każd y  uczeń  doskona­
lący w łasne  um ieję tności i po tra fiący  je  zap rezen tow ać.

Marzena Krasuska
N ajlepsze lis ty  do  Św iętego  M iko ła ja  nap isane p rzez  uczniów  k la s  czw artych.

D r o g i  Ś w i ę t y  M ik o ła ju !
P ozdraw iam  Cię serdecznie i d zięku ję  

za  ubiegłoroczne upom ink i. S p ra w iłe ś  m i  
i m o im  n a jb liższym  w ielką  radość, zo s ta ­
w iając pod, cho inką  m nóstw o  prezentów .

M oi bracia i ja  ju ż  się p rzygo tow uje­
m y  do Ś w ią t Bożego N arodzen ia . R odzice  
też robią p ierw sze  kroki. C hcia łbym  na  
G w iazdkę o trzym ać grę p la n szo w ą  „Kla­
só w ka ” i słodycze. Wiem, że  Tluoja praca  
je s t trudna , ale n ie za p o m n ij o dorosłych  
ani o dzieciach. Szkoda, że nie możesz n igdy  
zostać dłużej. M arzę o za śp iew a n iu  razem  
z  Tobą św ią tecznej kolędy. Jeszcze n ig d y  
o nas nie zapom nia łeś, m a m  nadzieję, że 
w tym  roku będzie ta k  sam o  ja k  w  ub ie­
g łym . P rzed  Tw oim  przy jśc iem  zaw sze  z a ­
s ta n a w ia m  się, co m i w  ty m  roku  p r z y ­
niesiesz? B yć m oże i Ty zn a jd z ie s z  p o d  
cho inką  p rezen t d la  siebie?

Św ię ty  M iko ła ju , m ieszka sz  n a  d a le ­
k ie j północy, g d zie  je s t  m roźna  z im a , a 
dzieci w  Polsce nie m ogą się doczekać śn ie­
gu . N a  szczęście zaw sze  n a  B oże N a ro ­
dzenie ziem ię p o kryw a  p u szy s ty  śn ieg  i 
dzięk i tem u  m ożesz dojechać do n a s  na  
swoich sankach. M am  nadzieję, że  te św ięta  
Bożego N arodzen ia  będą ta k  sam o  m iłe  
ja k  w  zeszłym  roku. C hciałbym , żeby w  
ten  w yją tkow y czas n ik t n ie  c zu ł się sa ­
m o tny  i nieszczęśliw y.

C hcia łbym  Cię jeszcze  ra z  serdecznie  
pozdrow ić

Szymon Grajewski 
P.S. W n a szy m  d o m u  będ zie sz  za w sze  
m iłym  gościem .

* * *
K o c h a n y  Ś w i ę t y  M ik o ła ju !  

Cieszę się, że m ogę nap isać  do Ciebie 
list. P ozdraw iam  Cię serdecznie i m a m  
nadzieję, że o trzym asz tę kartkę p rzed  św ię­
ta m i Bożego N arodzen ia .

Idąc  d z is ia j rano do szkoły, nagłe zo ­

baczyłam  Twoją postać w  czerwonym , d łu ­
g im  p ła szczu  z  fu tr za n y m  ko łn ierzem  i 
śm ie s zn y m i, p u s z y s ty m i p o m p o n ik a m i  
za m ia s t guzików . S ta łe ś  p rzy  rozłożystej 
choince przystro jonej św ią tecznym i ozdo­
b a m i i św ieczkam i.

P rzystanęłam  na  chw ilę i zaczęłam  się 
zastanaw iać . J a k  to jes t, czy Ty n a p ra w ­
dę istniejesz? K iedy  byłam  m ała , bardzo  
w Ciebie w ierzy łam  i nie m og łam  się do­
czekać, k iedy  p rzy jd zie sz  z  w orkiem  p re ­
zentów . D zis ia j n iektóre m oje ko leżanki 
śm ieją  się z  tego, że  n a d a l w ierzę w  twoje 
istn ienie. U w ażam , że n ie  m a ją  racji, ja  
w iem  swoje. Ty je s te ś  i zaw sze będziesz. 
Przecież od p o czą tku  g ru d n ia  w szystk ie  
dzieci niecierpliw ie czekają na  Twoje p rzy ­
bycie z  w orkiem  w span ia łych  prezentów . 
Ten w orek m u s i być chyba ciężki, bo z a ­
w sze id z ie sz  pochylony.

P iszę do ciebie ten list, Ś w ię ty  M iko ­
ła ju , żebyś i w  ty m  roku nie za p o m n ia ł o 
ża d n y m  dziecku, a  zw łaszcza  o dzieciach  
biednych i pokrzyw dzonych  i tych, które  
nie m ają  rodziców. N ajdrobniejszy prezen t 
od Ciebie spraw i, że na  ich buziach  zago­
ści znów  uśm iech. N ie  za p o m n ij rów nież  
o dzieciach, których  rodziców  n ie  stać  na  
ku p n o  zabaw ek i słodyczy.

Oczywiście, nie za p o m n ij o m n ie  i o 
m oich na jb liższych . Życzę Ci d użo  zd ro ­
w ia, u śm iechu  i pa m ię ta j, że  w szystk ie  
dzieci Cię kochają  i czekają  n a  Ciebie z  
utęskn ien iem . C zekam  i ja .

K arolina Górna* * *
M osina, 5 .12 .2000 r. 

K o c h a n y  Ś w ię ty  M ik o ła ju !
Piszę do Ciebie ten list, aby dow iedzieć  

się, czy Ty napraw dę istniejesz?
J a k  dotąd, nie w iem , co o tym  sądzić?  

M yślę, że  Ciebie w ym yślili dorośli, ale g d y  
zb liża  się grudzień , je s te m  ju ż  pew na, że

Ty napraw dę istniejesz. A le  gdzie?  M am a  
opow iada ła  m i kiedyś, że m ieszka sz na  
da lek ie j północy w  L aponii. P ow iedzia ła  
m i też, że 24  g ru d n ia  p a ku je sz  prezen ty  
n a  san ie  i w yla tu jesz n im i w  różne za k ą t­
k i  św iata .

M iko ła ju ! C zy w szys tk ie  za b a w k i ro­
b isz sam ? A  m oże p o m aga ją  Ci Twoi p o ­
mocnicy. C zy ta łam  w książce, że Tw oim i 
p o m o cn ika m i są  kra sn o lu d k i, ale m yślę, 
że to n ie  je s t  p raw dą . D zieci często m ó­
w ią, że nie m a  Cię ale g d y  na  G w iazdkę  
dostaną  prezenty, także  w  Ciebie uw ierzą. 
K ochany M iko ła ju , m a m  pytan ie . J a k  w  
je d n ą  noc udaje  C i się odw iedzić  i obda­
row ać p re zen ta m i w szys tk ie  dzieci na  ca­
łym  świecie?

B ardzo  bym  chciała  zobaczyć Cię, ale 
w iem , że  to je s t  trudne, więc proszę, je ś li  
będziesz u m n ie  w dom u, zo staw  m i sw o­
je  zdjęcie.

Magda Kaszowska 
P.S. Proszę odp isz na  list.

* * *
M osina, 5 .12 .2000 r. 

D r o g i  Ś w i ę t y  M ik o ła ju !
J es tem  uczenn icą  k la sy  I V  b, m oją  

w ychow aw czyn ią  je s t  p a n i M a ł g o r z a ta  
K a s p r z y k .

W tym  roku nie chcia łabym  dostać nic  
d la  siebie, ale m arzę, aby dzieci z  dom ów  
dziecka  zn a la z ły  rodziców  i by w szystkie  
dosta ły  prezenty. Wiem, że  proszę Cię o 
bardzo dużo, ale, m o im  zda n iem , g dybyś  
to spełnił, na  świecie byłoby radośniej. N ie  
m u sia łb yś  d aw ać  im  zabaw ek, ale u bra ­
nia, coś do jed zen ia . M ógłbyś spraw ić, że  
dzieci i dorosłych, żyjących  na  ulicy, bo­
g a ts i bra liby do  dom ów , troszczyli się o 
nich, d a w a li im  jedzen ie .

K ochany Ś w ię ty  M iko ła ju , serdecznie  
p o zd ra w ia m  i życzę zdrow ia.

Sara Grochowska

N O W E  K S IĄ Ż K I
W listopadzie B iblioteka M iejska w M osinie pow ięk­
szyła swoje zbiory m iędzy innym i o :
* Z. H erb e rt, L a b iryn t n a d  m orzem , C iechanów  2000.
* R. K apuścińsk i, L a p id a r iu m  IV , W arszaw a 2000.
I A. L ubiński, W ielkopolska w  la tach  1918 - 1939, Poznań 

2000.
I T. C hrzanow sk i, S z tu k a  w  Polsce od  I d o  I I I  Rzeczpospoli- 

tej:zarys dziejów , W arszaw a 1998 CPWN).
> A. B rzezińska, Społeczna psychologia rozwoju, W arszaw a 

2000.
I H . F ield ing , W pogon i za  rozum em : d z ie n n ik  B ridge t J o ­

nes, P o zn ań  2000.
I K. J a n d a , M oja droga B ., W arszaw a 2000.
I M. Sztokfisz, C ena sła w y , W arszaw a 2000.

N ajbardzie j po szu k iw an ą  k s ią ż k ą  w tym  m iesiącu  był
„Św iat Zofii” J .  G aard n er. M łodzież akad em ick a  w ypożycza 
li te ra tu rę  z zak re su  psychologii, filozofii, socjologii i pedag*1 
giki. W śród panów  dużym  pow odzeniem  cieszy się f a n ta s t j  ■ 
k a , sen sac ja  i k s iążk i B. W ołoszańskiego. P a n ie  n a jchę tn ie j 
czy ta ją  ro m an se  i se r ię  „B alsam y d la  duszy”. E.N.

ŚWIĄTECZNI SENIORZY
W czw a rtek  7 g ru d n ia  br. w  K lu b ie  N o w o cze ­

snej G osp od yn i w  K rosin k u  o d b y ło  s ię  p ią te  z 
k o le i u ro cz y ste  sp o tk a n ie  g w ia zd k o w e  S en io ­
rów.

U czestniczyło w n im  ok. 65 seniorów  z K rosinka  
oraz zaproszen i p rzedstaw iciele  w ładz sam orządo­
wych.

N a spo tkan iu  dzieci ze Szkoły Podstaw ow ej w K ro­
s in k u  podarow ały  gościom, w prezencie  gw iazdko­
wym , jase łkow e p rzed staw ien ie . W szyscy seniorzy, 
n aw e t ci n a  sa li nieobecni, zosta li obdarow ani przez 
Św iętego M ikołaja paczkam i ze sm akołykam i.

P rzy  stole, po podzielen iu  się  op ła tk iem , uczest­
nicy sp o tk an ia  w spom inali daw ne, dobre czasy.

W ieczór zosta ł zorganizow any p rzez Koło Gospo­
dyń W iejskich w K rosinku , R adę Sołecką w si Kro- 
sinko oraz O środek  K u ltu ry  i S p o rtu  w M osinie.

E.N.
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P rob lem y so łty sa
W Sowinkach funkcję sołtysa sprawuje Joanna Koralewska, 
de domo Barańska. To rodowita Sowinianka.

— Czy macie Państwo gospodarstwo — pytam.
—  Przepisaliśmy ziemię na syna. Jestem  teraz na rencie. So- 

w inki liczą około 200 mieszkańców, a gospodarzy jes t tylko sze­
ściu. Ludzie żyją w zgodzie , pom agają sobie, potrafią wspólnie 
przeprowadzić pewne prace, np. telefonizacje. K ilka osób z Pozna­
nia, Lubonia, Mosiny, Puszczykowa wykupiło tu ta j działki. Starsi 
ludzie przepisali swoje dzia łki na Skarb Państwa i niektórzy wy- 
wędrowali. Moi rodzice również wybudowali domek przy ul. Sowi- 
nieckiej w Mosinie, ale długo się n im  nie nacieszyli.

— Jak się tutaj żyje?
M amy sklepik, w którym możemy się zaopatrzyć w artykuły 

pierwszej potrzeby. Zamieszkały tu przedsiębiorca, R a fa ł  M a rk o w sk i  
—  produkuje parapety, zakład rozwija się —  wykupił nawet dział­
kę od mego syna. Cieszymy się z  ładnego przystanku dla naszych 
dzieci, które jeżdżą do szkoły. Na zebraniach sołtysów apeluję, aby 
wreszcie oświetlono całą naszą wieś. N ie wiadomo dlaczego słupy 
przeprowadzono w połowie wsi za domostwami. Trzeba rozebrać 
zniszczone ubikacje przy sklepie. Są  chętni do rozbiórki —  nie wia- 
>domo tylko kto ma za to zapłacić —  Urząd czy GS-y. Przydałby się 
chodnik i dywanik na drodze. Ale to chyba nie dziś i nie jutro.

Ciekawostka: Sowinki należą do parafii Mosina, Baranówko 
do Żabna.

Dzwoni telefon. Pani Joanna słucha zmartwiona.
—  Dowiedziałam się właśnie, że chuligani zniszczyli nam  przy­

stanek autobusowy rozbijając szyby. A  tak cieszyliśmy się, że dzie­
ci mają piękną wiatę, gdzie mogą schronić się przed deszczem.

Tb stało się już w kilku wsiach. Tb nie są wybryki chuligańskie. 
Tb wygląda na zaplanowaną akcję. Policja powinna zastanowić się 
dokładnie w czyim to jes t interesie i tam  szukać sprawców. ZM

U  r o l n i k a
O dziejach rodziny Szeszulów w  Sowinkach dowiaduję się od matki Marka — obecnego gospodarza. Jego pradziadek 
Wincenty miał warsztat szew ski w  Łodzi koło Stęszewa. Pod koniec XIX wieku wykupił w Sowinkach sąsiednie gospo­
darstwo, następnie skorzystał z usług banku, który utworzył ksiądz Piotr Wawrzyniak w Śremie, zaciągnął kredyt i 
dokupił tę ziemię, na której teraz gospodaruje Marek. Około 1900 roku wybudował tutaj dom. Miał 8 synów i 1 córkę. 
Najstarszy Ludwik pozostał na gospodarstwie, 2 zostało nauczycielami, 2 fryzjerami, 2 sekretarzami gminnymi.

Ludwik wcielony do wojska niemieckiego brał udział w I Woj- — Jak wielkie jest Pańskie gospodarstwo? — pytam  pana
nie Światowej. Jego najstarszy  b ra t Józef zginął w '20 roku kolo 
Wilna. W okresie międzywojennym dziadek Ludwik stale rozwijał 
gospodarstwo.

W roku '40  Niemcy wyrzucili rodzinę 
dziadka z gospodarstwa i wywieźli w okoli­
ce Orkowa, gdzie przygarnęli ich jacyś rol­
nicy. S tam tąd dziadek wrócił pieszo do Mo­
siny i dostał pracę w Sowińcu. Jego 14-let- 
ni syn Stanisław  harow ał razem  z ojcem w 
oborze. W '43 roku Niemcy aresztowali dziad­
ka i więzili w Forcie VII. Po 3 miesiącach, 
dzięki wstawiennictwu miejscowych Niem­
ców, wypuszczono go.

Gdy w '45 roku Ludwik wrócił do Sowi- 
nek, zastał gospodarstwo zdew astow ane.
Mieszkały tu  kolejno 4 rodziny niemieckie, 
które naw et podłogi popaliły.

Pierwsze la ta  PRL-u były dla rolników 
bardzo ciężkie. N akładano na nich kontyn­
genty zboża, ziemniaków — za które płaco­
no grosze. Dzierżawcy odstaw iali m niej, 
właściciele gospodarstw dw ukrotnie więcej.
To wymusiło na dziadku przystąpienie do 
spółdzielni produkcyjnej, która się tu  zawią­
zała. Kiedy jednak  do władzy doszedł Go­
mułka, spółdzielnia natychm iast się rozwią­
zała. Ludwik gospodarował wtedy wspólnie 
z synem Stanisławem, który ożenił się wcze­
śniej z Heleną Pełczyńską.

— Co pani powie o Marku? — pytam  
panią Helenę

— M amy czterech synów. Wszyscy ukoń­
czyli szkoły średnie. N ajstarszy gospodaruje z  żoną w Dymaczewie 
Nowym, drugi zajął się handlem  w Spław ia, trzeci pracuje jako  
elektronik w „Tełetrze". Marek od dziecka zw iązał się z  tym  gospo­
darstwem. Jest zdolny i pracowity. Ze szkoły przynosił stale św ia­
dectwa z „czerwonym paskiem". Zapisał się do Zaocznego Techni­
kum  Rolniczego w Golinie, skąd zabrano go do wojska, mimo, że 
ojciec m iał ju ż  60 lat i chory kręgosłup. Marek nie załam ał się. 
Poprosił o o przysłanie książek, uczył się, jeźd ził do Goliny na 
egzaminy. Nie zm arnował więc roku nauki. Kiedy ojciec otrzymał 
III grupę inw alidzką w m aju 1988 r. Marka zwolniono z wojska.

M arka.
Razem  m am 30 ha —  więcej gruntów dzierżawionych niż 

własnych. M.in. dzierżawiliśmy przez dzie­
sią tki la t 1 ha ziem i przylegający do nasze­
go gospodarstwa. Niedawno Agencja Wła­
sności Rolnej ogłosiła nań przetarg dopusz­
czając do niego jedynie rolników. Przyjechał 
ja k iś  pan  w towarzystwie człowieka, który 
m iał papiery stwierdzające, że jes t rolnikiem  
i w ykupił ziemie za 50 tys. zł (na pewno 
zostanie odsprzedana i zamieniona na działki 
— przyp. redakcji).

—  Gdy obejmowałem gospodarstwo dużo 
łatwiej żyło się rolnikowi. Dziś trzeba wytę­
żyć głowę aby utrzym ać gospodarstwo na 
odpowiednim poziomie, trudno wprowadzać 
nowe inwestycje. N astawiłem  gospodarstwo 
na hodowle trzody chlewnej, ale większość 
zarobionych pieniędzy w tłaczam z powro­
tem w produkcję. Gdy przejmowałem gospo­
darstwo obsada trzody chlewnej była trzy­
krotnie mniejsza i można sobie było pozwo­
lić na zakup nowego sprzętu, inwestowanie 
w budynki. Teraz pieniądz jest stale w ob­
rocie, nie można go wykorzystać na moder­
nizację. Bez przerwy natom iast trzeba udo­
skonalać metody produkcji, bo przed m ię­
sem stawia się coraz wyższe wymagania —  
nikt nie kupi tłustej wieprzowiny. Jeżełi chcę 
otrzymać godziwe pieniądze za swoją pro­
dukcję muszę odstawiać materiał najwyż­
szej jakości. Tuczarnię m am  na głębokiej 

ściółce, wszystko usuwa się mechanicznie, natom iast maciory są 
hodowane tradycyjnie. Produkcja na polach jest całkowicie pod­
porządkowana żywieniu trzody —  nie sprzedajemy niczego, żeby 
ja k  najm niej kupować.

— Jednak wprowadził Pan kilka inwestycji...
—  Moi rodzice inwestując korzystali z  własnych środków. IV 

latach 70-tych pobudowali chlewnię, w 80-tych oborę, w 90-tych 
stodołę. Ja  rozbudowałem dom i postawiłem  drugą chlewnię. Nie 
udawało m i się jednak wygospodarować takich środków, które  
zabezp iecza łyby całą  inw estycję —  m u sia łem  korzystać  z  kre ­
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d y tu  w  B a n k u  Spółdzielczym , w  M osinie.
W tym  roku  zaczą łem  hodow ać k o n ik i n a  za sa d zie  pensjo ­

na tu . P rzem aw ia ją  za  tym  p ra w a  ekonom ii. D bam  o te konie, 
żyw ię, prow adzę  na  w ybieg; n ie  u k ryw a m  że lubię te zw ierzę­
ta, a  jeszcze bardzie j lu b i je  żona. W łaściciel p rzy jeżdża  w  so­
botę, n a k ła d a  siodło i je d z ie  w  ten  p ię k n y  teren, k tóry  nas  
otacza. A  m y  m a m y  com iesięczny dochód.

— Jak się Pani żyje w  Sowinkach? — p y tam  żonę go­
spodarza  M agdalenę.

—  M ieszka łam  w K rośnie. N ie  pochodzę z  gospodarskie j 
rodziny. O d 10 la t m ie szka m  tu ta j z  m ężem  i p raca  w gospo­
darstw ie  w ciągnęła m nie, p o lu b iła m  ją . M a m y  syn ka  i córecz­
kę. M ieszkam y zgodn ie  w  rodzin ie  w ielopokoleniowej. Wokół 
cisza, spokój, czyste pow ietrze, nie m a  p rzem ysłu , otoczeni j e ­
steśm y lasam i. K to tu  p rzy jed zie  nie che ju ż  s tą d  wyjechać. Z  
ka żd y m  rokiem  nap ływ a  więcej lu d z i z  P oznania .

— Czego potrzebuje jeszcze w ieś Sowinki? — py tam  
p an a  M arka.

—  N a sza  w ieś ośw ietlona  je s t  je d y n ie  do połow y. Część l i ­

Z nanego p rze d s ięb io rc ę  z S ow inek  R afa ła  M arkow skiego  zasta ję ... n a  w ybiegu , gdzie  t re n u je  k on ika .
— Czy jazda konna to P ańsk ie hobby? — py tam
—  To hobby m ojej córeczki, n a  m n ie  spoczyw a J e d y n ie ” 

obow iązek opieki n a d  ko n ik iem  k u p io n y m  2  tygodnie  tem u  
—  za b ied zo n ym  i zag łodzonym , aby  o d zy ska ł p ię k n y  w yg ląd  
i kondycję.

— Czy Pan jest m ieszkańcem  Sowinek?
—  O d dw óch  lat. U rzekła  m n ie  ta  m iejscowość, otoczenie, 

cudow ne pow ietrze, życ z liw i lu d z ie  —  tu  zo s tanę  do końca  
m oich dn i. U rodziłem  się w  G ostyn iu , p o tem  m ieszka łem  w  
P uszczykow ie. Z  w ykszta łcen ia  je s te m  m elioran tem , a le z a ­
ra z  p o  o tr z y m a n iu  d y p lo m u  i
m iesięcznym  sta żu  pow ołano m nie  
do w ojska. R ok  żo łn ierk i, po tem  
5 la t nauczan ia  W F w  Szko le  P od­
staw ow ej N r  1 w P uszczykow ie.
Praca pedagoga n ie  była  je d n a k  
m oim  pow ołaniem  (jest n a tom iast 
pa sją  m ojej żony, k tó ra  p ro w a d zi 
n a d a l w  P uszczykow ie  nauczan ie  
początkow e). O becnie przestępu-  
j ę  p rog i szko ły  ty lko  p o  to, aby  
stw ierdzić  ja k  rozw ija  się m ó j 15- 
le tn i ch łopak i 2  m łodsze  córecz­
ki.

A  teraz za p ra sza m  do m ego  
królestw a.

W siadam y do now iutkiego, fir­
mowego a u ta . P rzy  końcu  w ioski 
„na p ag ó rk u  n iew ielk im , p rzy  so­
snow ym  gaju , b ie lą  sie śc ian y  R D m  , w  oua..u .,, 
w y jaśn ił m i p an  R afa ł po drodze —  R afa ł (ojciec), D an ie l (syn) 
M arkow scy.

W e leganck im  b iu rze  dow iadu ję  się o da lszych  losach  go­
spodarza .

—  R zu c iłem  ośw ia tę  i p racow a łem  począ tkow o  w Śrem ie  
w firm ie  bud o w la n e j ku zyn a , p ro d u ku ją ce j now oczesne okna. 
P otem  za w ią za liśm y  z  holegą spó łkę cyw iln ą  w ykonu jącą  
w ystroje w nętrz  (np. d la  tyg o d n ika  „W prost”). U ruchom ili­
śm y  też p rodukcję  s to la rk i okiennej. W p ew n e j ch w ili drogi 
m oje i w sp ó ln ika  rozeszły się —  p o sz liśm y  w k ie ru n k u  róż­
nych  p ro d u kc ji (dziś  je s t  on m o im  d obrym  klien tem ).

W oparciu  o do tychczasow e d o św ia d czen ia  rozpocząłem

n ii energetycznej przeprow adzono  za  bu d yn ka m i. Jesteśm y ju ż  
chyba je d y n ą  w sią  w g m in ie , k tó ra  n ie  je s t  do końca ośw ietlo­
na.

B y łem  przew o d n iczą cym  k o m is ji budow y telefonów  d la  
B aranów ka  i Sow inek. U rząd  nie był za in teresow any p a rtycy­
p o w an iem  w kosztach  budowy. W yłożyliśm y w iększość środ­
ków  z  w ła sne j k ieszeni, b ądź w ypracow aliśm y czynem  społecz­
nym .

W iększość inw estycji je s t  p row adzona  na  terenie m iasta: 
gazyfikacja , m elioracja. S ą  też inw estycje na  w siach, ale „po 
drug ie j s tron ie” w C zapurch, D aszew icach, Pecnej —  o K raj- 
kow ie i o nas zapom niano .

K iedyś au tobus za trzym yw a ł sie na  począ tku  w si i p rzy  
sklepie. Obecnie sta je  jed yn ie  p rzy  sklepie. C hcielibyśm y m ieć  
tu ta j w arunkow y przystanek  autobusow y bez wiaty, po  co dzieci 
m ają  chodzić 1 k m  w deszcz czy m róz?

M yślę, że n a  te  uw ag i m łodego ro ln ik a  trz e b a  odpow ie­
dzieć.

ZM

produkcję  uchw ytów  do drzw i. 12 lu d z i p racow ało  p rzez  24  
g o d zin y  n a  dobę i tow ar zn a jd o w a ł n a ty c h m ia s t zb y t w  R o ­
sji. G dy s to su n k i m ięd zy  n a szym i k ra ja m i ozięb iły  się i p r a k ­
tycznie usta ła  w ym iana  handlow a, zaczą łem  sobie łam ać głowę 
ja k  w ejść n a  rynek w ew nętrzny. W pad łem  n a  p o m ysł p ro ­
d u k c ji parapetów  zew n ę trzn ych  —  na jp ierw  żyw icznych  —  
ale to nie p rzynosiło  oczekiw anego zy sku . S tw o rzy liśm y  więc 
tu ta j p a ra p e t z  a lu m in iu m  przetłoczony w  im itację  p ły tk i k l in ­
kierowej. Ten p o m ys ł zg ło siłem  w U rzędzie P a ten tow ym  —  i 
na  te j bazie się rozw ijam y. M a m y  j u ż  6  oddzia łów : w  G d a ń ­

s k u , P ile , Z ło c ień cu , Z ie lo n e j  
Górze, O polu, W arszaw ie, K u t­
nie. W  oparciu  o naszą  licencję 
p o w sta ją  też da lsze  zakłady , chcę 
aby ich liczba w zrosła  do d z ie ­
sięciu.

Z a p ra sza m  teraz do zw ied za ­
n ia  za k ła d u .

W  ja s n y c h , p rz e s tro n n y c h  
salach  młodzi ludzie są  zajęci przy 
ko le jnych  e ta p a c h  produkcji p a ­
rapetów . O bserw ujem y k sz ta łto ­
w an ie  blachy, je j cięcie i gięcie, 
w reszcie  w y traw ian ie  i m alow a­
nie.

— Czy m a Pan jak ieś p la­
ny dalszego rozwoju przedsię­
biorstwa?

onuc jeszcze  p ro d u kc ję  parapetów
w ew nętrznych , ja k o  u zupe łn ien ie  podstaw ow ego  w yrobu. M u- 
sia łb ym  sprow adzić  z  B e lg ii p o tężn ą  m aszynę, k tó ra  p raco ­
w ałaby 24  g o d zin y  na  dobę. W ówczas w szys tk ie  firm y  p ro d u ­
ku jące p a ra p e ty  n a  n a sze j licencji w pro w a d ziłyb y  rów nież do  
sprzedaży  p a ra p e ty  w ew nętrzne. To n ie by łby  p ro d u k t drogi, 
m ożn a b y  po łożyć n a  n im  pow łokę  białą, albo, ja k  k to  woli, 
im itację  drew na.

— Czy m yśli Pan o zbyw aniu tow aru za granicą?
—  Liczę ty lko  na  rynek  krajow y. M ia łem  j u ż  je d n a k  parę  

zleceń z  F ra nk fu r tu , B erlina  —  szczególnie podoba ła  się N ie m ­
com  „m iedź a n ty c zn a ”. M oże o d d zia ły  p rzyg ra n iczn e  w ejdą  
na  ta m ten  rynek... ZM

BIELICKA W MOSINIE
W dniu 4 grudnia br. w Ośrodku Kultury i Sportu wystąpiła z 
programem artystycznym Hanna Bielicka.

Aktorce tow arzyszyła piosenkarka Lidia S tanisław ska. H anna Bie­
licka była strem ow ana w ystępem  przed m osińską publicznością. Pod­
czas przedstaw ienia H anna  Bielicka dw ukrotnie zm ieniała kreację. 
N a program  złożyły się piosenki, monologi artystyczne i anegdoty do­
tyczące wspólnego życia estradow ego H anny  Bielickiej i Lidii S tan i­
sławskiej.

W podziękow aniu za 1,5-godzinne przedstaw ien ie  gw iazda o trzy­
m ała buk ie t kw iatów  udekorow any złotym  kapeluszem , bu k ie t g ra ­
natow ych róż i owację n a  stojąco. M osińska publiczność braw am i k il­
kukrotnie wywoływała a rty s tk i na  scenę. N a zakończenie H annie Bie­
lickiej odśpiewano grom kie „Sto la t”.

Występ oglądało około 150 osób. Publiczność wyszła z niego ogromnie 
zadowolona. E .N .
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Zgodnie z zapowiedzią w  ostatnim  nu­
merze „Biuletynu Mosińskiego” przed­
stawiamy tabele wyników poszczegól­
nych drużyn po rundzie jesiennej.

IV LIGA
17 41 51:20
17 35 38:17
17 34 29:18
17 33 40:29
17 32 33:26
17 30 32:21
17 27 27:22
17 25 24:21
17 24 35:29
17 21 24:21
17 20 18:25
17 20 21:30
17 19 27:37
17 19 17:29
17 18 23:31
17 18 24:38
17 14 17:32
17 8 9:40

1. Lech II P oznań
2. S p a r ta  O borniki
3. D raw a Krzyż
4. O lim pia/B olp last P -ń
5. Sokół R akoniew ice
6. L uboński KS
7. Polonia Ś roda
8. P h y to p h arm  K lęka
9. W ełna Rogoźno

10. P a tr ia  B uk
11. K otw ica K órn ik
12. Pogoń Lwów ek
13. W arta  Ś rem
14. N oteć/D anex Rosko
15. KS 1920 Mosina
16. S p a r ta  Złotów
17. Polonia Ja s tro w ie
18. U n ia  Sw arzędz

K la sa  O k ręg o w a  
J u n io r ó w  S ta r sz y c h

1. Polonia Ś roda 34 p k t
^ ^ 2 -  A m ica II  W ronki 33 p k t

3. O lim pia II  P oznań  28 p k t
4. LKS K icin 22 p k t
5. Pogoń Lw ów ek 17 p k t
6. G roclin  D yskobolia II 16 p k t
7. T am o v ia  Tarnow o Podg. 16 p k t
8. W arta  II P oznań  15 p k t
9. Sokół P n iew y 14 p k t
10. KS 1920 M osina 12 p k t
11. W arta  Ś rem  12 p k t
12. T P S  W inogrady P -ń  6 p k t
13. L ipno S tęszew  0 p k t
14. G rom  W olsztyn wycofał się z rozgry­
w ek w trak c ie  sezonu

K la sa  O k ręg o w a  
T ram p k arzy  M ło d szy ch

1. W arta  I P oznań  37 p k t
2. SK S 13 P oznań  30 p k t
3. J a r o ta  M ercar Ja ro c in  26 p k t
4. O lim pia P oznań  25 p k t
5. G roclin  D yskobolia Gr. 24 p k t
6. T P S  W inogrady P oznań  21 p k t
7. U n ia  S w arzędz 19 p k t
8. P o zn an iak  P oznań  17 p k t
9. A m ica W ronki 16 p k t

10. S p a r ta  O born ik i 15 p k t
11. M ieszko G niezno 13 p k t
12. K S 1920 M osina 7 p k t

13. V ictoria  W rześn ia 7 p k t
14. W arta  II P oznań 1 p k t

K la sa  „A” T ram p k arzy
S ta r sz y c h  — Gr. III

1. P ro m ień  O palen ica 27 p k t
2. L ubońsk i KS 25 p k t
3. U K S Skórzew o 23 p k t
4. KS 1920 M osina 22 pkt
5. M K S S zam otu ły 21 p k t
6. P a tr ia  B uk 17 p k t
7. T am o v ia  T arnow o Podg. 17 p k t
8. Sokół P n iew y 13 p k t
9. L ipno S tęszew 10 p k t

10. K orona B ukow iec 7 p k t
11. L as Puszczykow o 3 p k t
12. O b ra  Z bąszyń 3 p k t

S p r o s to w a n ie
W artykule z listopada „Gdzie ci soko­

li”, zamiast Kornel Strzelecki powinno być 
Kornel Białobłocki. Zainteresowanego bar­
dzo przepraszam.

Z M

ZAKŁAD INSTALATORSTWA 
SANITARNEGO I OGRZEWANIA 

- ŚLUSARSTWO
te l. dom . (0-61) 28 26 937 
te l. kom . fl-502 5F2 311

Świadczy usługi w zakresie:

INSTALATORSTWA
- instalacje 

wodno-kanalizacyjne
- instalacje centralnego 

ogrzewania
- instalacje przemysłowe
- remonty

ŚLUSARSTW O
lekkie konstrukcje 
stalowe - garaże, wiaty itp. 
ogrodzenia -
bramy rozsuwalne 
samonośne 
- remonty

I X  K I A  K
D a m ia n  K a łu z iń s k i

u®* s k ł a d  d r z e w n y  

t a r c i c a
u ^ 3 w i ę ź b y  d a c h o w e  

u s ł u g i
u ^ 3 d e s k a  p o d ł o g o w a

Konstantynowo k. Nadleśnictwa 
62-053 Pecna

Tel. (0-61) 813-77-88, 813-79-13,
0 603 17 33 22

PŁYTKI 
CERAMICZN

M O SIN A , U L . FA RBIA R SK A  28 - 1 P IĘ T R O  
T E L . 8132-666 , 8137-264  j1 (RÓWPŁYTKI ŚCIENNE I PODŁOGOWE 

GR ANI TOGRESY- KLINKIERY - ELEWACJE I -
•CHEMIAJBUDOWLANĄ-LISTWY | j '  j |
• WANNYjZ HYDROMASAŻEM • PAMÓ5 • POOL ■ SPA ■ S ANPL AST ■ WAGNER Pl AST
• KALINY .NATRYSKOWE • BRODZIK, '• BATERIE. I____  I__
• SANITARIATY • POLSKIE, CZESKIE, PORTUGALSKIE I HISZPAŃSKIE 
■ PROFESJONALNE DORADZTWO TECHNOLOGICZNE IARANŻACYJNE

i i i !n rcM A ru h

ngOU

SPRZEDAJEMY-W CENACH F̂ABRYCZNYCH

L
DOSTAWY TOWARU GRATIS!
Czynne 10 -18, w soboty do 13

CERAX~ f- ["S” , ,
Jedyny profesjonalny dystrybutor płytek ceramicznych w regionie

.k f
SZYCIE MIAROWE

Jracow nia  D traiviec£ta
A N IT A

p o le c a m y :
- s u / e n / e  ś / u / n e  (  cezi/y  p / - o / n o c y n e  /J
-  s p ó d n i c e  ,v
-  . y ) o ( / n / a

-  i a / i i e / y
-  / / f u  z  A /

-  s u ^ n / e
~ / i / a s z c z e  \

R O G A Ł IN E K , U L . S IK O R S K IE G O  19 
T E Ł . 8 9 3  8 5  2 8 ,  O  6 O I  781  7 3 4

Przyjmujemy uczennice na naukę zawodu
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N O W A  OFERTA  
y  KOTŁY G A Z O W E  W IS Z Ą C E  

J E D N O -I D W V F V N K C V |N £
LUMP UJMO LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP

P O N A D T O : PEŁN A  O FE R TA  D O T Y C H C Z A S O W E G O  
A S O R T Y M E N T U , SERW IS G W A R A N C Y J N Y  2 4  x  2 4  
2 4  G O D Z IN Y  N A  DOBĘ P R ZE Z 2 4  M IE S IĄ C E
LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP LUMP

MOSINA, ŁAZIENNA 2 KROSNO It/MOSINY, GŁÓWNA 51 b
TEL./FAX (0-61) 813-28-91,813-65-25, TEL. KOM. 0 602 628 648 
e -m a il: lum o& lum o.com.pl, w w w .lum o.com .p l

Informujemy, że firma ŁUNO  otrzymała we wrześniu certyfikat 
dopuszczający do sprzedaży kotłów olejowo-gazowych na terenie Niemiec.

IM A J L E P S Z Y  O L E J  Z  S Z Y B K Ą  D O S T A W Ą
poleca

A U T O R Y Z O W A N Y  D Y S T R Y B U T O R  O L E J U  O P A Ł O W E G O

= CKOTCRM PLUS =
___________ P.H.U. EKO -  OPAŁ" s.c.________________

P O Z N A Ń ,  d a w n a  b a z a  C P N - u ,  u l.  Ś r e d z k a  1 0 /1 2  
T e l.  8 7 7 - 2 4 - 5 8 ,  8 7 3 - 6 8 - 8 2 ,  f a x  8 7 5 - 8 6 - 0 6
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ś w ia d c z y  u s łu g i :

cechniczny  
c in F jp u to n

^ ^ R ^ p r o p a n  - te c h n ic zn y  
- a u to g a z  11 kg

p o s ia d a m u  u p r a w n ie n ia  
d a  m e n to ż u  k u c h e n e k  g o z e w u c h

t e ł .  8  1 9 2  9 0 5  
k o m :  0  6 0 3  3 9 1  5 0 5  

c a łg  d o b ę

EECNA, EL. Ł Ą IC M A  15

o r a z  n a p r a w u

Transport ciężarowy:
od 1 tony do 24 ton 

oraz samochód samozaładowczy

MOSIŃSKI
SALONIK M£BL0W\!

\RELAK\
Mosina, ul. Dembowskiego

oferuje
SPRZEDAŻ GOTÓWKOWĄ 

I NA RAT}/
SsswipS(sê

ass&nâ i fasdb&Bws

0 w

G O D Z IN Y  O T W A R C IA : o d  10  d o  18, s o b o ty  o d  9 d o  13  
T e le f o n :  8 1 3 - 6 3 - 7 6

S P E C J A L I S T Y C Z N Y  

G A B I N E T  L E K A R S K I
M osina, u l. L eszczyńska 6 4

Z  LARYNGOLOG A  

dr n. med. Jacek Gracz, specjalista laryngolog 
wtorki 17.30-18.30, piątki 17.30-18.30

INTERNISTA I REUMATOLOG EKG 
lek. med. Zbigniew Nelke 

specjalista chorób wewnętrznych i reumatologii 
poniedziałki 16.0017.00 

czwartki 16.00-17.00 
ORTOPEDA - TRAUMATOLOG 

lek. med. Piotr Ziółkiewicz 
specjalista ortopeda i traumatolog 

czwartki -17.30-18.30 
lek. med. Krzysztof Smuszkiewicz 

specjalista chirurgii ogólnej 
wtorki 16.-17.00, piątki 16.00-17.00 7

P orady  i leczenie chorób:
piersi, tarczycy, przełyku, żołądka, dwunastnicy, wątroby, pęcherzyka 
żółciowego, trzustki, odbytu, tętnic i żył, ran, oparzeń, zakażeń ropnych, 
owrzodzeń żylakowych, urazów kończyn

Zabiegi:
usuwanie guzków skórnych, kaszaków, tluszczaków, znamion barwnikowych, 
ciał obcych, wrastającycli paznokci

\  r

z

SUPER PROMOCJA  
SIECI IDEA

TELEFONY^ F N T F B r F L
Już od...? 

Przyjdź i zobacz sam ... 

Sześć nowych taryf Idea Optima zawiera: 
30,60,120,180,240.360 min. - GRATIS 

Pocztę głosową - GRATIS 
Identyfikację rozmówcy - GRATIS 
Rachunek szczegółowy - GRATIS 
Połączenia oczekujące - GRATIS

Nowość Możliwość sprawdzenia darmowych minut 
Umowa na 1 rok

Niewykorzystane minuty przechodzą na następny okres rozliczeniowy

D U Ż O  M Ó W I S Z  -  M A Ł O  P Ł A C IS Z  
J u ż  9 2 %  P o l a k ó w  w  z a s ię g u  

ID E A

S przedaż i inform acja  
Salon Idea

ul. Farb iarska 4 ,  6 2 - 0 5 0  M osina
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Iwona I Paweł Szostak 
MOSINA, UL. FARBIARSKA 30

(na terenie spółdzielni „Barw a") 
te l. /fa x  8  I 3 6 -3  7 9

PO LECA:
worki foliowe, chemia gospodarcza 

► reklamówki 
—► naczynia jednorazowe 

torebki papierowe
papier pakowy, toaletowy 

—► worki na śmieci
ceny, cenniki itp.

Zapraszamy od poniedziałku do piątku 
od 8 do I O, w soboty od 8 do I I

Jesteśmy z Państwem już od 9 lat!

/ / \ AJA JJ___________________

Z PCU
RATY * A i Y

ROLETY ZEWNĘTRZNE

DEPAW
6 2 -0 4 0  Puszczykowo  

ul. Poznańska 73  
t e l . / f a x  (0 -61 ) 813-39-86

>Zauisze ciepło, zautsze cicho, zauisze przyjemnie-*,

P H U
\  ; W I § ® I W
\  V  TCl. 0692-159-763
M r J o Z Y C Z K I

GOTÓWKOW6
K orzystne  zasady  d la  
pracujących m a łżeństw
od  1 .000 do  10.000 zł
Wystarczy stała praca, 
renta lub emerytura, 

min. 600 zł netto 
Szczegóły na miejscu

M O S IN A ,
UL. S O W I Ń S K A  7 1  
T 6 L  0 6 0 2 - 1 5 9 - 7 6 3

NAPRAWA
PRALEK
a u to m a ty c z n y c h
w ir n ik o w y c h
w ir ó w e k  d o  b ie liz n y
o r a z  c h ło d z ia r e k  d o m o w y c h

Sylwester
Lange
Mosina, ul. Słoneczna 17, tel. 8132505

PROMOCJA
PŁYTY GIPSOWEJ I DOCIEPLEŃ

Płyta gipsowa 12,5 mm x 2,60 15,50 zł brutto
StopterK-20
Siatka m2
Ponadto styropian, rynny MARLEJ, 
konstrukcje do płyty gipsowej

P u s z c z y k o w o  
u l .  O g r o d o w a  4  
T e l .  8 - 1 9 4 - 3 5 9

Prywatny Gabinet Psychiatryczny j

j Cc/?. spec, psyc/uałra

A IIazm rek

farmako i psychoterapia
nerwic, lęku, depresji, psychoz

Przyjęcia na terenie Ośrodka ‘‘Pięć +”  
Puszczykowo, ul. Wysoka 8 

\N  p o n ie d z ia łk i o d  g o d z .  1 6 .0 0

R e je s tra c ja  c o d z ie n n ie  w  g o d z . 8 .00-18.00

819-46-52,0 602 502 390
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Młodą rencistkę do 
pom ocy w

Gabinecie Stom atologicznym  
Mosina

0-602 662  992

£  ZIELONY SALON
projektowanie OGRODÓW

r  doradztwo, wykonawstwo, 
jfeu pielęgnacja, automatyczne nawadnianie

A rchitekt k rajobrazu 62-050 Mosina 
LIDIA TOKARSKA ul. Gałczyńskiego 15 
mgr inż. ogrodnictwo teI. (0-61) 8 192-193

P.H.U. MAR-KOM
S Y S T E M Y

K O M IN O W E
» K O M I N Y  I Z O L O W A N E  
» W K Ł A D Y  K O M I N O W E

SPAWANE PLAZMOWO - ATEST IGNIG - GWARANOA 5 LAT

k o m i n k i
KOMINKOWE WKŁADY 

GRZEWCZE
ZAPEW NIAM Y FACHOWY MONTAŻ

PUSZCZYKOWO, TEL. 819 38 25
\ ^  UL. SOBIESKIEGO 38_______ TEL. KOM. 0 602 375 755

szeroka gama do wszystkich typów samochodów 
i maszyn rolniczych, najlepszych producentów:

HELITOE, CENTRA, EXIDE, BOSCH, HOPPECKE
M O S IN A

U L .P O Z N A Ń S K A  5  ( w  p o d w ó r z u )

p o n . - p t .  9 .0 0 - 1 8 .0 0 ;  s o b .  9 . 0 0 - 1 3 .0 0  
te l .  k o m ó r k o w y  0 - 6 0 2 - 6 7 7 - 4 8 6  

ponadto:
bezpłatny montaż, kon tro la  uk ładu  ładowania 

oraz kom puterowa ocena akum ula to ra

KANCELARIA RADCOWSKA  
Maria Walczak

POMOC Z ZAKRESU:
• p raw a  pracy
• p raw a  lokalowego
• p raw a cywilnego (m ajątkow e, 

zobow iązania spadkow e)
• p raw a rodzinnego
• zakładanie , obsługa podm iotów  

gospodarczych, do radztw o praw ne, 
opinie, dochodzenie należności.

środa godz.l7°°-2000 
sobota godz. 16oo-20o°

MOSINA, UL. REYMONTA 5 
tel. 81-32-387, tel./fax 852-11-88

M A T E R IA Ł Y
BU D O W LA N E. . .... -*
W iórek, ul. Podleśna 50  

tel. 8 9 3 -9 5 -2 1
.................. ; ' i

I  p ro d u k c ja  i s p rz e d a ż  
b lo c z k ó w  M 6

I  c e m e n t * w a p n o  * g ip s  
I  p a p a  * le p ik  * sm o ła  
I  s ip o re x

“ RENOM A”
A g e n c ja  P o ś r e d n ic tw a

O b rót N ie r u c h o m o ś c ia m i
O b s łu g a  n o ta r ia ln a

Pilnie poszukuję dla klientów

działek i domów
mgr Józef Pilśniak  

62-050 M osina 
ul. G ałczyńskiego 4  
tel. (061) 813-21-53

AUTO MYJNIA
WYMIANA

OLEJU

%

K A R C H E R

OLEJE
LUZEM

AKUMULATORY

\3ł 4?

Zaginął k o t dom owy maści 
ciemny pop ie l (g ra fit) 

w re jon ie  u l. Brzoskw iniowej 
Znalazcę wynagrodzę 

te l. 8132-770

Drzewa i krzewy ozdobne 
u producenta 

P IO T R  W O J N O W S K I
62-040 Puszczykowo, ul. Lipowa 10 

Wjazd od szosy Poznań - Mosina 
łel. 8-133-226 

łel. kom 0-602-805-672 

fax 819-42-10

M O IM  KLIENTOM  
PROJEKTUJĘ 
I OBSADZAM  

OGRODY
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'SŁONECZNY RELAKS'
NOW O OTWARTE SOLARIUM

P ie rw sze  5 m in u t

G R A T IS ! ! !
Oferujemy:
- nowe łóżka opalające - TURBO
- opalacz twarzy i dekoltu - TURBO
- najnowsze rozwiązania techniczne
- imponująca wielkość łóżk^
- krótki czas opalania
- kosmetyki
Zapraszamy - naprawdę warlo!!!

p o n ie d z ia ł e k  - s o b o ta
8 .0 0  - 2 3 .0 0

Mosina
ul. C isowa 3 Tel. 813-73-86 

kom. 0 601 152 669

Proponujemy m.in. ubezpieczenia: 
1 .0C, AC, NW, Zielona Karta
2. domów od ognia
3. mieszkań
4. Mienia od ognia i kradzieży
5. inne

KAHCCUlftlfl BftlKY 
PflftUJNCGO

u l. M ic k ie w ic z a  2 9  
P u s zc zy k o w o

c z y n n a :
C z w a r t e k  1 6 . 3 0  -  1 8 . 3 0

lub w  innych godzinach 
na życzenie klienta.

W  m iarę m ożliwośi spotkania 
proszę uzgadn iać te lefoniczn ie

T e l .  0 - 6 0 2  5 3 2  8 8 2

B I U R O  R A C H U N K O W E  
D a n u ta  H o ffa  

Saśthowo, ul. Poznańska 13
Świad. Kwalif. Min. Fin. 15229/99
- ewidencja VAT
- ewidencja ryczałtu
- księgi przychodów i rozchodów
- rozliczenia podatkowe
- rozliczenia ZUS
- kadry i płace

C z y n n e  w  g o d z .  1 7 - 1 9  
T e l .  8 9 3 8 - 3 7 7

AUTO-€L€KTRVK
<0 Polecamy usługi

" p r z y  sam ochodach  

O * osobow ych  
C? c iężarow ych 
O  au tobusach  i ipnych

Puszczykowo 
ul. Nadwarciańska 11

tel. 813-30-15

w s z y s t k o  c o  d o t y c z y

OKNA
w  je d n y m  m ie jscu

O T W A R T Y  

F U N D U S Z  

E M E R Y T A L N Y  

I I  F I L A R

AGENCJA PZU S.A. 
sin a , ul. P ozn ań ska  11 

te l. 8 1 9  14 2 9  
0 -6 0 2  3 2 5  8 8 4

ul U w i l i  Puszczykowo
te l. 8 1 9  3 5  3 5
090 604 530 OKNADACHC.YE

Z a d z w o ń  - m y  p r z y j e d z i e m y  d o  C i e b i e !

l l w i l l SZ A F Y  W NĘK O W E  
5 lat GWARANCJI DRZWI WEWNĘTRZNE fflFELI

PROJEKTY
NADZORY

KOSZTORYSY
PRACOWNI! PROJEKTOWA

„GeoKonsBud
mgr inż. Piotr Kuleta 

Krosinko, ui.Wiejska 6  
62-O5O Mosina

®  (0-61) 813-64-94, 819-22-91 
0602-392-185

n a jw iększy  w ykonaw ca  
E S a SmmnbSm ZiI  m ieszkań  - 24 tys iące  -

POZNAŃSKA KORPORACJA BUDOWLANA 
SPÓŁKA GIEŁDOWA - KAPITAŁ 37 MLN ZŁ 28 la t na rynku

o f e r u j e

MIESZKANIA
przy zespole jezior w Kórniku - 20 km od Poznania 

garaże podziemne i wolnostojące

2 3 8 0  z ł / m 2
c e n a  o s t a t e c z n a  w r a z  z  g r u n t e m

ulga podatkowa - pełna w łasność

Informacja: 60-462 Poznań, ul. Szarych Szeregów 23 
tel. 821-04-33, 821-04-58, 822-13-05, 822-12-73
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B IU R O
R A C H UN K O W E
Św iad. kwalif. M in. Finan. 6799/97
MOSINA, UL. PODGÓRNA 8

tel. 813-22-86
— ewidencja VAT
— ewidencja ryczałtu
— księgi przychodów i rozchodów
— rozliczenia podatkowe
— rozliczenia ZUS
— księgowość w zakładach pracy chronionej
— prowadzenie pełnej księgowości 

Czynne w  godzinach 17.00 -1 9 .0 0

PRYWATNA PRAKTYKA LEKARSKA
((/■. metL /4ttdvjej PffD(^ć/^.S'7/Ń

L eczen ie:
- chorób serca
- chorób wewnętrznych
- nadciśnienia tętniczego
- EKG
- Wizyty domowe 
■ Recepty ulgowe

Puszczykowo, ul. Dworcowa 97
Tel. 8133-066
Przyjmuje:

od poniedziałku do piątku  
______ od 16.00 do 18.00_______ f i

S K L E P
M E B L O W Y

z a p r a s z a  
M O S I N A  

u l .  K o ś c ie ln a  2 a
t e l .  8 - 1 9 1 - 6 0 9

PUNKT
WETERYNARYJNY
MOSINA, ul. Sowiniecka 71 
tel. 813-74-91 
tel. kom. 0-602-159-763 
Czynny od pn do pt 
w g o d z . 11.00 do 18.00 
w soboty 10.00 do 13.0Q

P U S Z C Z Y K O W O
ul. 3 - g o  M a ja  2  )
t e l . 8 1 3 - 3 9 - 6 1  
C z y n n y  o d  p n  d o  p t 
w g o d z .  8 .0 0  d o  1 0 .0 0  

1 9 .0 0  d o  2 1 .0 0

Lek. weterynarii Tadeusz Blumczyński 
technik wet. Wojciech Wysiadły

Ośrodek Kształcenia Ustawicznego

"MAGNUS"

l

(Placówka zarejestrowana w Kuratorium Oświaty)
Z A P R A S Z A N A

1 .  K u r s  k s i ę g o w o ś c i
(w  programie: zasady rachunkowości, ekonomika 

i rachunkowość przedsiębiorstw, 
szkolenie komputerowe)

2 .  K u r s  k o m p u t e r o w y
(w programie: praca w pakiecie Office, podstawy 

intemelu, praca w sieci 
WINDOWS N T )

3 .  K u r s  I N T E R N E T U
4 .  K u r s  - P s y c h o l o g i a  o r g a n i z a c j i  
i z a r z ą d z a n i a
(w programie: podstawy psychologii, psychologia

w zarządzaniu, ogólna teoria organizacji 
i zarządzania, zasady współczesnego 
marketingu, firm a a środowisko, 
trening zachowań asertywnych)

5 .  K u r s  B H P
(kurs jest przeznaczony dla firm, instytucji, 
placówek oświatowych itp.)

A dres O środka:
62-050  M osin a , ul. Sow iniecka 75

(b u d y n e k  P u b l ic z n e g o  G im n a z ju m  w  M o s in ie )  
tel. (0-61) 813-28-96, kom . 0-608-630-260

rachunek bankow y: Q BS w  M o sin ie
9 0480007-194044-27003-1 /1___________f i

USŁUGI
POGRZEBOWE

Czynne 24 h
Puszczykowo, ul. Niepodległości 26
Tel. kom. 0 601 881 647
Tel. dom. 81-33-423
Również w szpitalnym prosektorium
PUSZCZYKOWO, ul. Kraszewskiego
tel. 86-36-395
P r z y jm o w a n ie  z a in te r e s o w a n y c h  
i w y d a w a n ie  z w ło k  w  g o d z .  8 .0 0 - 1 2 .0 0  
(w e d łu g  u z g o d n ie ń )

Z a k r e s  ś w i a d c z o n y c h  u s ł u g :  = -
:: wyrób i s p rz e d a ż  t r u m ie n  
; k r z y ż e ,  r a m y  n a g r o b k o w e

i i i n e r a m e  i p rz e c h o w y w a n ie  z w ł o k

w chłodni.
p r z e w ó z  z w ło k  w  k r a j u  i  z z a g r a n ic y

R O Z L IC Z E N IA  B E Z G O T Ó W K O W E  /



U W A G A !  T Y L K O  U  N A S

MEBLE
w  c e n ie  p r o d u c e n t a  

i n a  r a ty

P o n a d  1 □ □  w z o r ó w  t k a n in«
,  M o ż l iw o ś ć  w y k o n a n ia  

in d y w id u a ln y c h  z a m ó w ie ń

ZA P R A S Z A M Y
w  g o d z .  o d  1 0  d o  1 8  
s o b o t y  o d  1 □  d o  1 4

Mosina, ul. Mostowa 3 
tel. 81-32-880
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S tu d io  i F o to la b o ra to r iu m

- Aiarfa Z M arek Rybczyńscy 
Mosina ULSzosa Poznańska 2 

t e l .  (0 -6 1 ) 8 1 3  2 8  3 4  
fo top lQ styk a@ p oczta .on et.p l

F07

ŚWIĄTECZNA PROMOCJA
FILMÓW !

Wywołując film do 31.01.2001 
otrzymasz jeden gratis!

u n a s  r ó w n ie ż  - FOTO KO
CZYNNE: PN-PT 9-18 SOS 9-19

KOMPLEKSOWE 
U51VM
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